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Lewakowski relwiw.
Fzupeluiające wybory w Sanoekiem do Sej­

mu i Rady państwa, które to m andaty dzierżył 
ś. p. Józef W iktor, rozbudziły znowu życie poli­
tyczne w tych stronach, a mimo, że term in wy­
borów nie oznaczony, stronnictwa przygoto­
w ują się do walki na dobre. Kurjer lwowski1, k tó­
ry  przy zeszłorocznych wyborach w sanoekiem 
czole się uśmiechał do „braci Rusinów który 
sław ił kandydata, ruskiego ks. Kałużniackiegu, 
dzisiaj spostrzegł dopiero „moskalofilizm" ks. Ka- 
łuzniackiego, wiceprezesa sanockiej Rady powia­
towej i wsiadając na ogromnego konia pairjoty- 
ćznego rusza przeciw  Rusinom, głosi kandydatu­
rę  męża o wybitnych politycznycn zdolnościach('?), 
praw ie tak  wielkiej inteligencji, jak  posłowie 
M ilan i Stapiński, którego ludowcy postanowili 
z a p r o s i ć  (sic!) do kandydowania. A mężem 
tym  je s t p. Karol Lewakowski.

W  istocie rzecz się tak  ma, że wypoczęty na 
świeżem powietrzu w Szwajcaiji p. Lewakowski, 
powiedział ludowcom: „Nadeszła pora odwzaje­
mnienia się za subwencje, które wam za mojem 
wstawieniem nadsyłano z zagranicy na waszą 
polityczną agitację — zatem wybierzcie mnie zno­
wu posłem 11. Powołał się przytem  p. Lewako­
wski na swoją obfitą w skutki (!) polityczną dzia­
łalność, na zasługi swoje streszczające się w li­
cznych zagajeniach wieców ludowych pod egidą 
W ysłoncha w Galicji zwołanych, zapewnił, że 
znajdzie „forsę“ na poparcie swej kandydatury, 
k tó rą  chce postawić jedynie na życzenie obywa­
te li wyborców, wobec czego naturalnie sztab lu­
dowców uchw alił kandydować tak  im wygodne­
go, bo posiadającego jak ie  tak ie  fundusze sta­
ruszka.

Wiadomość o tej kandydaturze napełniła nas 
zdziwieniem, przedewszystkiem dlatego, że są­
dziliśmy, iż p. Lewakowski po swojej działal­
ności politycznej w kraju, uwolnił raz na zawsze 
Galicję od swoich politycznych skoków w Koło 
polskie i po za Koło, że .ma już dosyć owych 
politycznych „aktów" ukutych pod natchnieniem 
Zipserów, Fryliugów i Lilienów.

Oczekiwaliśmy też raczej pamiętników p. Le- 
wakowskiego (wszyscy wielcy ludzie usuwający 
się z widowni piszą pamiętniki), niż jego kan­
dydatury, Widocznie jednak czuje p. Lewakow­
ski jeszcze „wolę Bożą11 do palnięcia kilku mó­
wek i wniesienia szeregu interpelacyj o komi- 
skaty  Kurjera  i Przyjaciela ludu i dlatego wsiadł 
w łódź, w której s te r dzierży Wysłouch, a wo­
dę cisnącą się do wnętrza przez szpary wyrzuca 
gorliwie „dzielny S tapiński11, i jedzie odważnie na 
m ęty „uczciwej agitacji".

Postawienie tej kandydatury’ odsłania jasno 
dno duszy menerów stronnictwa ludowego, któ­
rzy chłopskich głosów bez wahania gotowi są 
użyć do p rania honoru politycznego zagasłych 
gwiazd, do zadowolenia ambicyj wyeliminowa­
nych z życia społeczno-politycznego „menerów", 
bez względu na to, że ludzie ci i z wiekn i z 
hraku energji i z braku wiedzy nie mogą dla 
ludu i dla stronnictwa należycie pracować,

Ale czyż idzie tu  o pracę dla Indu i dla 
społeczeństwa wogóle ? Prócz garstki włościan 
w sanoekiem n ik t chyba temu nie uwierzy, tak 
sak nie w ierzą w to sami agitatorzy p. Lewa- 

kowskiego i ich kandydat.
Z ogólnego punktu \  ridzei lia sądząc, może na­

wet kandydatura p. Lewakowskiego je s t doda­
tnim  czynem ludowców, bo przyczyni się do tem 
prędszego otw arcia oczu włościaństwu, że jego 
opiekunowie inne mają usta, a  inne serca, że 
•mówi się o interesach ludu, a idzie w istocie o 
interesy jednostek i kliki.

mm i irJiM
H enryk Sienkiewicz wystosował z okoliczno­

ści setnej rocznicy urodzin Aleksandra Puszki­
na Ust do księcia Lchtomskiego, redaktora 
87. - Petersburskich Wied., Treści następującej:

„Książę! Obchodzicie jubileusz nujwiększego 
waszego poety wśród nader smutnych dla Was 
okoliczności. Głód sroży się w waszych prowin­
cjach. a dzieci waszych włościan m rą z braku 
pożywienia i ze skorbutu. Niedola tych dzie­
ci wzruszyła mnie i nasunęła mi myśl, że naj­
lepszym sposobem uczczenia pamięci waszego 
poety, a zarazem przyjaciela naszego Mickiewi­
cza, je s t przyjść w pomoc choćby skromnym da­
tkiem  tym, którzy cierpią i wyciągają ręce po 
ratunek.

I w tej myśli zwracam się do P ana z proś­
bą, byś zechciał w swoim uczciwym i odważ­
nym dzienniku ogłosić moją następną propo­
zycję:

Od la t kilku rozmaite pisma rosyjskie po­
dawały przekłady moich utworów, a wielu księ­
garzy drukowało je  w osobiiych wydaniach. O- 
czywiście i pisma i wydawcy nie byliby tego 
czynili, gdyby przynosiło im to straty , nie zaś 
zyski. Na powiększenie tych zysków mogło wpły­
nąć i to, że ldgdy nie upominałem się o hono- 
ra rja  i nigdy żadnych nie otrzymywałem. Ale 
oto zdarza się sposobność, z której zamierzam 
skorzystać, Niechże z okazji jubileuszu wasze­
go poety każdy z wydawców, którzy drukowali 
moje utwory, ofiaruje coś na mrące z głodu 
dzieci. Niechaj ofiaruje, ile sam chce i ile mu 
jego uczucie nakaże. Było ich tylu, że przy do­
broci serca, o której brak nic mam powodu ni­
kogo podejrzewać, zbierze się suma, która po­
trafi otrzeć niejednę Izę i uratować niejednego 
ginącego

Nie chcąc jednak być posądzonym, że p ra­
gnę być wspaniałomyślnym endzym kosztem, do­
łączam od siebie rb. 50, z prośbą, by były one 
użyte przedewszystkiem na ratunek nieszczęsnych 
dzieci.

P r a g n ę  r ó w n i e ż  z a z n a c z y ć  b a r d z o  
w y  r  a ź iM e, ż e  ni  e ć z y  n i ę t e g o  w i m i ę  
ż a d n e j  p o l i t y k i ,  a n i  ż a d n e j  u g o d y ,  
g d y ż  w s t o s u n k a c h ,  w k t ó r y c h  i d z i e  
p r z e d e w s z y s t k i e m  o s p r a w i e d l i w o  ś ć, 
n i e  m o ż e  b y ć  o c z e m  i n n e m  m o w y .  P o ­
s t ę p e k  mó j  w y p ł y w a  j e d y n i e  z c h ę c i  
u c z c z e n i a  n a s z e g o  p o e t y ,  t a k  j a k i  
w a s i  p i s a r z e  u c z c i l i  n a s z e g o  — i z p o ­
c z u c i a ,  ż e  j e s t e m  s y n e m  n a r o d u ,  k t ó ­
r y  o d  w i e k ó w  n o s i ł  w y s o k o  s z t a n d a r  
k u l t u r y  c h r z e ś c i j  a ń s k i  ej  i c h o d z i ł  
z a w s z e  w s k a z a n e m i p r z e z  n i ą  d r  o- 
g a m i.

Zechciej przyjąć, książę, wyrazy etc.
Henryk Sienkiewicz.

List ten nie potrzebuje kom entarzy; niepo­
dobna było zrobić taktowniejszego kroku i wię­
kszą ożywionego godnością w tak  drażliwej chwi­
li jak  dzisiejsza. Zdanie zaś Sienkiewicza, że 
„w stosunkach, w których idzie przedewszyst­
kiem o sprawiedliwość, nie może być mowy o 
ugodzie" — należałoby wyszyć złotemi głoska­
mi na -samym wstępie program u polityki polskiej 
wobec Rosji.

Czego spodziewać sią możemy jo  Niemcach ?
W iedeń 7 cnerieea.

(G. S.) N a posiedzeniu kom itetu w ykonawczego 
p raw icy , odbytem  w czoraj, spełn ili istc tn ie p rzedsta ­
w iciele K o ła  polskiego to, co p. Jaw orsk i w Płynnym 
interw iew ie, ogłoszonym przez P ester L lo y d a , zapo­
w iedział : Polacy rzeczyw iście przeczyli tem u, czego 
Czesi żądali i n ie zw ażali na  Czechów rozum ne i u- 
zasadniune żądan ia , gdy oni chcieli naprzód  odrocze­
n ia  rozp raw y  o położeniu w ew nętrznem , w zględnie o 
spraw ie językowej^ aż do za ła tw ien ia  p rzesilen ia  ugo­
dowego, a następnie  ustanow ien ia  podkom itetu d la  
sform ułow ania potrzeb i żądań  S łow ian w poszczegól­
nych k ra jach  koronnych. N a Czechów nie zw ażali 
w cale, ty lko  szli m it  g eb u n d en er M a rsch ro u te  we 
dle w skazów ek, otrzym anych od rządu . P ro g ram  nie- 
m ie ć 'i był silnym  policzkiem szczególnie d la  nas ze 
w zględu n a  to, co się w tem szkaradnem  piśm idłe 
znajduje o Ś ląsku, a  my ? — my, dzięki jeneralsrw n 
p. Jaw orsk iego  i jego  pomocników, kw ilim y pok >  
nie, nucąc piosnkę o spraw iedliw ej zgodzie z —  
katem .

Półgłów kom  czy ślepcom, k tórzy  m ajaczą o j a ­
kichś „bagnach  słow iańskich^ ta k , ja k  gdybyśm y ju ż  
m e byli Słow ianam i, lecz ja g ą ś  odrębną półsuiaicką 
ra są  gaiicy jsko  lodom eryjską, a  n ie w idzą ziejącej ku 
nam  zag ład ą  niem ieckiej przepaści, trudno  p rzem a­
w iać Jo rozumu lab Jb  serca, k tórych im b rak .

O to się tez  nie kusim y Dynajmniej. Tego też i 
nie po trzeba . N aród nasz, dzięki B ogn, posiada zby t 
dużo zm yśla sam ozachow aw czego, ażeby im się dał 
uwieść i zboczył na  karkołom ne manowce niemiecki-s. 
My czujemy się so lidarn i z całym  ludem polskim , a 

i a  z przeszłości dziejowej czerpiem y naukę na  przy ­
szłość Nam nie może fcyć obojętnem okrutne n iem ­
czenie ziem polskich z  rdzenn ie  polską ludnością pod 
rządem  niemiecko-prusKim, nam  krw aw i serce niszcze- 
n ie straszne  ludu polskiego przez Niemców, a  szero 
k ie l p iękne ziem ie poWąje narodowo ju ż  doszczętnie 
p rzez  N iuncow  zn iszczone,"są  d la  nas w skazów ką, 
czego wogóle po N iem cach spodziewać się możemy, 
k tó rzy  od przeszło  dw unastu, wieków tępią, niszczą 
i p rześladu ją  S łow ian, m iędzy tym i w pierw szym  rzę­
dzie nas, szczep lechicki. W a rto  przytoczyć, co do­
nosi w edług Nowin Raciborskich najnow szy numer. 
Dzienmica ■ Śląskiego. Oto, ezegu się  od Niemców 
spodziew ać m „żem y :

W  pewnej szkole n a  Górnym Śląsku rozpoczęto 
w kw ietniu  tego roku naukę w ten  spoBÓb, że k aza ­
no dzieciom p rzep isać z tablicy do zeszytu po n ie­
miecku „ob ietn icę" i „m odlitw ę".

„O bietn ica" brzm i-
Gelobnis.

W ir geloben heute, dass wir u.itereinander 
ste*s deufsch sprej-hen werden. Wer sein Verspre- 
chcn nicht trfu llt, ist ein Schuft und wird be-
strafi

Po p o ls k u : Obiecujemy dzisiaj, ze m iędzy sobą 
będziem y zaw sze rozm aw iali po. niem iecku. K to obie­
tn icy  nie w ypełni, je s t  ła jdak iem  i zostanie u k arany .

„M odlitw a" ma zaś tak ie  b rzm ien ie :
Gebet.

Vor jenen Menschen, die uns im Deutsche,i 
sind binder lich, — Beschiitze and behiite uns o 
Gott, wir bit*en Dich. Dieselben schuden unserem 
irdischen Leben — Und werden uns in der Not 
doch keintn Pfenatg geben. — Wir aber wollen 
untereinander sieL das Deutsche lernen — Cud 
{lu f  u u ser e Feinde nicht im- geringsteu hbren.

Po polsku zuaczy to: P rzed  owymi ludźm i, k tó ­
rzy  nam  w niem czyźnie p rzeszkadzają , strzeż i broń 
na?, Boże, jfrosimy Cię o to; oni szzodzą naszem u 
ziem skiemu życiu, a  w biedzie nie dauzą  nam  jed n ak  
an i feniga My zaś chcemy uczyć się niem czyzny między 
sobą, a  n ie  słuchać w niczem wrogów  naszych.

Czego chcecie w łaściwie z w strętuem  waszem 
płaszczeniem  się p rzed Niemcami, Z ta k  wrogim  
nam  żywiołem moż6 iście szukać przym ierza ty lko  
„zd ra jca"  albo głupiec paten tow any. Zapew ne chce­
cie w ysłużyć sobie tem  n Niemców m ilczenie o „z i 
m o w 7a n i n “ i o „m a r  c h  w i c k i  c h “ p rak ty k ach , 
oszczędzić sobie przykrości a  może zjednać po b łaż li­
wość. Czyż godzi się atoli okupyw ać to z ap rzep a­
szczeniem je s te s tw a  ludu polskiego —  ta k  jes testw a , 
bo gdybyśm y isto tn ie  z niem ieckim  tępicielem  nasze 
go śląskiego, w ielkopolskiego i p ruskiego lndn (pol­
skiej ludności w Prusach} zaw arli sojusz i przyjaźń, 
to czyż nie byłuby to uświęceniem niem ieckiego roz­
boju a  naw et zachętą  do jeszcze większego tęp ien ia  
ludu .polskiego, jeśli to wogóle je s t  jeszcze możliwem- 
I w  P ru sach  nie odrazu przyszło do h a k a ty : pom ału, 
z przerw am i łagodnych rządów , byw aiy też. la ta  
spokoju a  naw et czasy, w k tórych mogło się zdaw ać, 
iż  zanosi się n a  polepszenie stosunków , chociaż ro ­
zumny człowiek nigdy nie mógi żyw ić nadziei naw et 
„p rzy  w ietrze polskim z g ó ry “ i naw et tak  „do ­
brych chęciach d la  n as"  ze strony  panującego, żeby 
Ni< rncy m iały odbudować Polskę.

A 'e  o czem to mówić tam , guzie nas m ordują 
j a k  opry tzk i w lesie. Nad przytoczonem poniżej „ślu ­
bow aniem 11 i m odlitw ą" w arto  się przecież ■ zastan  «- 
wić, T a  m odlitw a, k tó ra  prosi B oga o strzeżenie 
i bronienie p rzed ludźm i, k tó rzy  polskim dzieciom 
p ize tzk ad za ją  w niem czyźnie, je s t  dynam item  podło­
żonym p o i rodzinę polską, gdyż rodzice mówiący 
z dziećmi w domu po p o b k u , są  is to tn ie  owymi lu ­
dźmi przeszkadzającym i w n iem iecczyźnK  Szkoła 
niem iecka rozsadza po lską rodzinę, bo uczy n iena­
wiści dzieci ku rodzicom w łasnym .
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I I I .  R ozpraw a rozpoczęła się rano około godziny 
w pół do 10 zeznaniam i zaprzysięg łego  św iadka Mi­
chała  B a n d n r k i ,  b. po lic jan ta  w Ja ro sław iu . B an- 
óurce m iał M arkow ski —  ja k  sam  tw ierdzi — po­
w ierzyć s traż  nad  kucharzem  W ierzbieńcem . Św iadek 
przeczy  tem a stanowczo.

Ś w i a d e k  K a r o l  W i e c z o r k i e w i c z ,  po­
lic jan t z Ja ro s ław ia , zeznaje nad er n ieprzychyln ie  dla 
oskarżonego.

U M arkow skiego bowiem — ja k  tw ierdzi św ia­
dek —  m iał być po ra z  w tóry  W ierzb ien iec ju ż  po 
zaaresztow an iu  W ójcika  i M arkow ski m iał się z nim  
naradzać.

Zeznaniom  św iadka  przeczy stanowczo oskarżony, 
na tom iast św iadek W i e r z b i e n i e c ,  po lic jan t m iej­
sk i p o tw ń rd za  takow e w części.

I^asuępuje odczytanie 33  sk a rg , wniesionych od 
r . 91:— 97 do sądu pow iatow ego w Jaro sław iu  na  s a ­
mowolne zachow anie się M arkow skiego z aresz tow a­
nym i.

W szystk ie  te  Jednak  sp raw y  załatw ione zostały  
na  korzyść oskarżonego. N a tem postępow anie dowo­
dowe ukończone zostało  i try b u n a ł postaw ił następu­
ją c e  p y tan ia  sędziom przysięgłym .

1. P y t a n i e  g ł ó w n e .
Czy w inien  je s t Jó z e f  M arkow ski, że ania 4-go 

czerw ca 18 9 5  r . w Jarosławiu, jak o  wachmistrz po- 
: 4  gminnej, zatem  jak o  u rzędnik  gm inny powierzo-

sobie w ładcy w cela w yrządzen ia  szkody n a  czci 
aniczenin osobistej W?o\ności n a  osobie M ichała 
A a n ad u ży ł?

a n i e  e w e n t u a l n e ,  W raz ie  zaprzeczen ia  
przez sędziów pierw szego . 

y w inien je s t Jó ze f M arkow sk i, że dn ia  4-go 
1 8 9 8  r . p rzyaresz t >wał by ł Józefa  W ójcika, 

. . .wdzie bez złych zam iarów , a le  i bez ■ w arunków , 
dozw alających aresztow ania ?

3. P y t a n i e  g ł ó w n e :
Czy w inien je s t  Jó ze f M arkow ski, że dn ia  4 -go  

czerw ca 1 8 9 8  r .  na  uwięzionym  przez niego J a n ie  
Tom usie dopuścił się rzeczyw istego gw ałtu , a  to , aby 
gu zmusić do złożenia p rzed  nim p rzy zn an ia  się.

4. P y t a n i e  g ł ó w n e :
Czy w inien jest Jó ze f M arkow ski, że dn ia  3-go 

czerw ca 1 8 9 8  r . dopuścił się n a  uwięzionej M ali Ro- 
senfcld przez  w ychlostanie rzeczyw istego gw ałtu , aby 
j ą  przez to zmusić do p rzyznan ia  się.

Z ab ie ra  głos p ro k u ra to r d r S z a l a y ,  k tó ry  w y­
k azu je  w sposób dosadny w iny nadużycia w ładzy i 
gw ałtu  publiczaego, zarzuconego aktem  oskarżenia

M arkowskiem u. K ończy zaś mowę sw ą tem , że zb ro ­
dni spełnianych przez M arkow skiego, k tó re  p rzez  ta k  
d ług i czas były  u k ry te  p rzed  w ładzą, a  obecnie do­
piero n a  ja w  w yszły, sędziowie p izys ięg li nie pow in­
ni puścić bezkarn ie , albowiem bezkarność ta k a  mo­
g łab y  zachęcić inne  o rgana, k tó re  zaniedooją  się w 
pełnieniu  swoich obowiązków lub nadużyw ają tak o ­
we, a  to byłoby ze szkodą d la  całego społeczeństw a, 
d latego  też prosi i je s t p rzekonany , że sędziowie 
p rzysięg li p y tan ie  1, 3 i 4  potw ierdzą.

O b r o ń c a  R e g  e r ,  zastępujący ojca ś. p. W ó j­
cika, p rzedstaw ia  oskarżonego jak o  m oralnego sp raw ­
cę sam obójstw a W ójcika , którego w styd i ODawa po­
pchnęły do tego  kroku . Im ieniem  zaś k lien ta  swego, 
dom aga się p. R oger odszkodow ania d la  tegoż w kw o­
cie 5 0 0  z łr ., d la  siebie zaś, jako  koszty  zastęps w a 
25 z łr ., śc iągalne  z M arkowskiego.

O godzinie 1 p rzeryw a przew odniczący rozpraw ę 
n a  20 m inut.

D r D o l i ń s k i ,  obrońca M arkow skiego zab ie ra  
następn ie  głos zb ija jąc  oskarżenie p ro k u ra to ra , i po­
w ołując się n a  św iadectw a służby M arkow skiego.

N astępuje resum e przew odniczącego, w k tó iem  
tenże w krotkosci cały  fa k t n ag i p rzedstaw ia , napo­
m inając zarazem  sędziów przysięgłych, aby w szelkie 
w zględy o k tó rych  w spom inali ta k  p ro k u ra to r ja k  i 
obrońca, odłożyli n a  bok, a  sądzili ty lko n a  p o d sta ­
w ie p rześw iadczenia, nabytego w  ciągu  rozpraw y, 
nie są  bowiem sędziam i k a ry , lecz ty lko  sędziam i 
w iny, a za len  w erdyk t odpow iadać będą p rzed  wła- 
snem sum ieniem, p rzed  społeczeństwem  i p rzed  B o­
giem.

O godzinie trz y  kw adranse  n a  czw artą  u d a li się 
sędziowie p rzysięg li n a  naradę , po pow rocie z k tórej 
p rzew odniczący ich odczytał w erdyk t. N a pierw sze 
Pytan ie  głów ne odpow iedzieli sędziowie p rzysięg li 10 
głosam i ta k , 2 nie, wobec czego d rug ie  py tan ie  ew en­
tu a ln e  odpadło. N a trzecie  py tan ie  głów ne i na  czw ar­
te  odpow iedzieli jednogłośn ie  tak .

Po  ponownem zab ran iu  głosu przez p ro k u ra to ra  
i  obrońcę d ra  D olińskiego, trybuna! udaje  się n a  n a ­
radę , po pow rocie z k tórej ogłasza w yrok, mocą k tó ­
rego Jó ze f M arkow ski z powodu spełnienia, zbrodni 
nadużycia  w ładzy urzędow ej i z powodu dopuszczenia 
się gw ałtu  publicznego skazany  zosta ł na  4  m i e ­
s i ą c e  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  z p o s t e m  c o  
t y d z i e ń .  N a tak  łagodny w ym iar kary  w płynęły 
łagodzące środki podane przez obrońcę jak o  też n a ­
der żyw y tem peram en t M arkow skiego i pew ne roz­
drażn ien ie  pow stałe p rzez  ustaw iczne obcow anie z u- 
więzionymi.

Od w yroku tego zasądzony w niósł zażalenie  n ie ­
ważności.

Bulla i Encyklika.
IV . A le to  nie w szystko. C hrystus panu je  niety lko 

n a  mocy przyrodzonego Mu p raw a, .—  brzm i dalej 
E n cy k lik a  Ojca św ., jako  jednorodzonego S yna B o­
żego, a le  także  w edle p raw a  nabytego. On bowiem 
„w yrw ał nas z ciem ności11 (K ol. 1 ,13 ) i „sam ego 
siebie d a ł n a  okup za w szystk ich11 (Tym . 2, 6). Jeg o  
„nabytym  ludem “ (P io tr  2 , 9) s ta li się n iety lko k a ­
to licy  i wszyscy, k tó rzy  o trzym ali w ażny chrzest 
chrześcijańsk i, a le  wszyscy ludzie  i każdy  pojedynczy 
człowiek. T u ta j stosuje się, co pow iada św. A ugustyn  : 
„P y tac ie  co on odkupił ? P a trzc ie , co on da ł, a  zn a j­
dziecie, co odkupił. K rew  C hrystusow a je s t  ceną kupna. 
Ile  je s t w a rty m ?  Ile , jeśii n ie cały  św ia t, je ś li nie 
w szystkie lu d y ?  Z a całość oddał całość“ . (T ra k ta t 
120  o Jau ie ).

A le dlaczego naw et n iew iern i zo stają  pod w ładzą  
Jezu sa  C hrystusa, to  co do tego  pudaje św. Tom asz 
przyczyny. Z apytaw szy  co do jeg o  w ładzy sędziow- 
sa ie j, czy się ona rozciąga  n a  w szystk ich  ludzi i po­
staw iw szy zdanie  : „W ła d za  sędziow ska w ynika z k ró ­
lew skiej “ , w ysnuw a on bez ogródki w n iosek : „C hry­
stusow i podlega pod względem w ładzy w szystko, j a k ­
kolwiek jeszcze nie w szystko co do w ykonyw ania 
w ładzy je s t mu podległem “ (3 , 59  a. 4). Ta w ładza 
i  to panow anie C hrystusa nad  ludźm i w ykonyw a się 
p izez  p raw dę, przez spraw iedliw ość, a p rzedew szyst- 
k iem  przez m iłośću.

A le On sam  pozw ala n a  to, żeby do tego po­
dwójnego fundam entu  jego  potęgi i panow ania p rzy ­
łączyło się dobrow olne z naszej strony  poświęcenie 
się. A toli Jezu s C hrystus, ja k o  B óg i O dkupiciel, 
do k tórego  należy  w szystko, co je s t, je s t n ad e r b o g a­
tym  ; m y zaś jesteśm y ta k  ubogim i, że nie m am y n i­
czego, cobyśmy mogli Mu ofiarować. A  jed n ak  d la  
swej najw yższej dobroci i miłości pozw ala, żebyśm y 
to, co do Niego należy, ofiarow ali w ten  sposób, j a ­
koby to było n aszą  w łasn o śc ią ; n iety lko pozw ala na  
to , lecz naw et ż ą d i  t e g c : „Synu, ofiaruj mi serce 
tw oje11. Mużemy mu zatem  ofiarować naszą  wolę 
i  n aszą  miłość. Bo jeże li mu się ofiarujem y, n ie ­
ty lko  uznajem y chętn ie i jaw n ie  jeg o  panow anie, lecz 
tem  samem stw ierdzam y, że gdyby  to , co ofiarnjem y 
było naszą  w łasnością, dalibyśm i to  jak n a jch ę tn ie j, 
i prosim y, żeby raczy ł to p rzy jąć  od nas, chociaż to 
je s t  zupełną jego  w łasnością. T akiem  je s t  znaczenie 
rzeczy , o k tó re j mówimy, ta k  należy zrozum ieć N asze 
słow a. A poniew aż N ajśw iętsze Serce je s t  symbolem 
i  obrazem  nieskończonej miłości Jezu sa  C hrystusa, 
k tó ra  nas pobudza do miłości w zajem nej, przeto  zu­
pełn ie  stosow ną je s t  r z e c z ą , pośw ięcać się Jeg o  
S e rc u ; to ato li nie znaczy nic innego, ja k  poświęcać

W I L K E  C O L L IN S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
RO M A NS S E N S A C Y J N Y .

8tj (Ciąg dalszy).

Mógł mieć trzydzieści do trzydziestu pięciu 
lat, płeć jego skóry była delikatna, .jak  u dzie­
wczyny, oczy jasno niebieskie, górna w arga cien­
kim jasnowłosym ozdobiona wąsikiem, którego 
końce starannie wypomadowane, w górę były 
podkręcone.

Jeżeli co jego szczególną uwagę zwracało, 
to przymykał wpół powieki, a gdy się uśmie­
chał, to na skroniach jego tworzyła się siatka 
fałdów. Na kolanach trzym ał talerz z poziomka­
mi, a pod nim dla ochrony ubrania b iałą  ser­
wetkę

Po prawej ręce stal duży okrągły stół. oso­
bliwościami ze wszystkich części św iata zasta­
wiony.

W ypchane ptaki z Afryki, dziwolągi porcela­
nowe z Chin, ozdobysrebrne i sprzęty z Indyj i 
Peru , mozaika z Włoch i bronzy z Francji pię­
trzy ły  się tu  jedne na drugich wraz z ordynarnemi 
podśeióikamiji skórzanymi futerałam i, przygotowa­
nymi w celu zapakowania tych rzeczy w drogę.

Mały człowieczek usprawiedliwił się przyja­
znym grymasem z powodu nieporządków na sto­
le, z powodu swego ubrania domowego i swego 
delikatnego z Irowia, następnie wskazując na 
krzesło — oddał się na usługi swojemu go­
ściowi.

Na widok Noela \  anstona, Magdalenie przy­
szło na myśl, czy przypadkiem pani Lecount 
nie chce jej oszukać Miałżeby to być ów czło­
wiek, k tóry  tak  nielitościwie w ślady swoje­
go ojca w stępow ał? Zaledwie temu mogła dać. 
wiarę.

—  Proszę siadać, panno Garth — powtórzył 
młody człowiek.

W idząc zaś jej wahanie, dorzucił cienkim, 
zgryźliwym głosem :

— Jestem  Noel \  anstone; pani życzy sobie 
ze mną mówić — jestem  na jej usługi.

— Czy mam się usunąć? — zapytała pani 
Lecount.

— W cale nie! — odparł jej władca. — Zo­
stań pani w naszem towarzystwie. Pani Lecount 
cieszy się mojem całkowitem zaufaniem — mó­
wił dalej zwrócony do Magdaleny. — Cokolwiek 
mnie pani powie, może pani i jej powiedzieć. 
To nasz skarb rodzinny. \ i e  ma drugiego domu 
w Anglji, któryby tak i skarb posiadał, jakim  
je s t pani Lecount.

Gospodyni domu w czasie tej mowy pochwal­
nej nie spuszczała oka ze swej pięknej chemi- 
zetki. Ale bystrej uwadze Magdaleny nie uszło 
już przedtem między panią Lecount, a jej pa­
nem zamienione spojrzenie, k tó re  było dowodem, 
że p. Noel Yanstone już z góry wiedział, co ma 
w obecności obcej mówić i czynić. Podejrzenie 
to, jak  i trudność, aby w pokoju tak  usiąść, że­
by światło nie padało na je j rysy, były powo­
dem, że M agdalena dobrze się miała na bacz­
ności.

Najprzód ustaw iła swój stołek niemal na 
środku pokoju. Chwila jednak dalszej rozwagi 
skłoniła ją , że usiadła na lewo obok drzwi po­
koju. W  ten sposób zamknęła podstępnie pani 
Lecount drogę około okrągłego stołu, tak, że ta  
ostatnia nie mogła usiąść ani naprzeciwko niej, 
ani przy boku swego pana. Na prawo między 
stołem a kominkiem miejsce zajęte było wielką 
skrzynia i kilkoma podróżnymi kuframi. Pani 
Lecount w ten  sposób nic innego nie pozosta­
wało, ja k  tylko usadowić się w jednej linji z 
gościem obok prawego skrzydła irzwi, jeżeli 
nie chciała Magdaleny formalnie na bok usunąć.

—  Czekajno chwilę — pomyślała —  najbliż­
sza szansa do mnie należy.

— Proszę pani uważać! — zawołał p. Noel 
Vanstone, gdy Magdalena, zmieniając miejsce, 
koło stołu się przesuwała. — Proszę uważać na

rękaw y swej sukni! Niech pani daruje, ale o 
mało co nie strąciła mi pani srebrnego lichta­
rza Proszę nie sądzić, żeby to miał być zwy­
czajny lichtarz, pochodzi on z Peru  i takie są 
tylko trzy na świecie. Jeden je s t własnością 
prezydenta Peru, drugi stoi w W atykanie, a 
trzeci na moim stole. Kosztuje on dziesięć fun­
tów, w art jes t jednak pięćdziesiąt — je s t to je ­
dno z interesujących zajęć mojego ojca, proszę 
pani. W szystkie te  osobliwości poskupywał mój 
ojciec i nie ma w Anglji drugiego domu, k tóry­
by czemś podobnem mógł się poszczycić. — U- 
siądź pani, piuszę. Pani Lecount należy także 
do kosztowności, zakupionych przez mojego oj­
ca: Ona także budziłajedno z najprzyjem ni jszycli 
zainteresowań mojego ojca, niepraw daż, pani 
L ecount? Ojciec mój, to był szczególny dziwak, 
proszę pani, w mieszkaniu tem  na każdym kro­
ku można się spotkać z jego wspomnieniem. — 
W łaśnie co wdziałem jego surdut używany po 
domu. Takiego płótna dziś więcej nie robią. — 
Nie dostaniesz go pani ani za pieniądze, ani za 
dobre słowa. Czy życzy sobie pani dotknąć tej 
delikatnej tkaniny ? A może się pani nie rozu­
mie na tkaninach? Może pani raczej woli mó­
wić o swoich obu wychowankach ? Dwie są, nie- 
pYawdaż ? Ładne dziewczyny ? Świeże, okrągłe, 
czarnolice piękności?

— Daruj pan — poczęła pani Lecount z wy­
rzutem. — Prawdziwie muszę prosić, abym się 
mogła oddalić, jeśli pan w tym tonie mówić bę­
dziesz o tych biednych istotach. Nie mogę przy 
tem  być obecną i słuchać, jak  się je  na śmiech 
naraża. Proszę zważyć na ich smutne położenie, 
— proszę mieć także wzgląd na obecność panny 
Garth.

— Poczciwa istoto! — rzekł p. Vanstone, 
patrząc na gospodynię domu przez półprzymknię- 
te  powieki. — Najpoczciwsza Lecount! Zape­
wniam panią, że nad panią Lecount nie znam 
więcej poczciwej istoty.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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j ię  Jezusow i Chrystusow i. Bo cześć, hołd i pokton, 
oddaw any Sercu B oskiem u, oddajem y is to tn ie  C hrystu­
sowi samemu.

W zyw am y zatem  i zachęcam y do dobrowolnych 
ćwiczeń, odnoszącycli się do tego  nabożeństw a, w szy­
stk ich , k tó rzy  zn a ją  i m iłu ją B oskie Serce, i p rag n ie ­
my bardzo, żeby te  ćw iczenia odbyw ały się w  jednym  
i tym samym dniu, żeby pośw ięcenie się ty lu  tysięcy 
dusz rów nocześnie przen iknęło  sk lepienie niebieskie. 
Czyżbyśmy m ieli pozostaw ić z próżnem i rękom a wszysu­
ki ch tych niezliczonych, d la  k tórych  jeszcze nie wze­
szło św iatło  praw dy chrześcijańskiej ? W szakże  j e ­
steśm y zasuępcą Tego, k tó ry  p rzyszedł n a  to , aby 
zbaw iać i szukać, co było zginęło, i k tó ry  krew  Swoją 
ofiarował dla zbaw ienia całego rodu ludzkiego. J a k  
więc ustaw icznie usiłujem y w zbudzać do praw dziw ego 
życia tych , co ży ją  w cieniu śm ierci, posyłając do 
w szystkich krajów  posłańców' Chrystusow ych, tak  te ­
raz  polecamy icli litościw ie przez osobne ofiarow anie 
} poświęcamy ich, o ile  to  od nas zależy, N ajśw ięt­
szemu Sercu Jezusa . W  ten  sposób to ofiarow anie, ■ 
k tó re  zalecam y w szystkim , służyć będzie w szystkim  
n a  pożytek.

Ci, k tó rzy  ju ż  zna ją  i m iłu ją Jezu sa  C hrystusa, 
w zrosną w  w ierze i m iło śc i; ci, k tó rzy  u h rystnsa  po­
znali, ale zan iedbu ją  jeg o  p rzykazan ia , będą mieli 
sposobność do odebran ia  płom ieni miłości z Najśw . 
S e rc a : d la  tych zaś n a k o n ie c — najnieszczęśliw szych, 
k tó rzy  są  opanow ani ślepym zabobonem , wszyscy 
razem  b łagać  będziem y o pomoc n iebieską, żeby J e ­
zus C hrystus, k tó rego  „potędze" ju ż  są  poddani, pod­
b ił ich sobie także  w „w ykonyw aniu  p o tęg iu i to nie- 
ty lko  „w przyszłem  życiu, k iedy  jeg o  wola się spełni 
n a  w szystk ich , na jednych  przez zbaw ienie, n ą  d ru ­
gich  przez po tęp ien ie11 (św. Tom asz), lecz także  już 
w tern życiu doczesnem, dając  im w iarę  i uświęcenie, 
żeby przez nie, p rzez  cnoty czcili należycie B oga 
i osiągnęli wieczne zbaw ienie w niebie.

T ak ie  ofiarowanie w zbudza także  nadzieję lep ­
szych stosunków  państw ow ych, poniew aż je s t zdolne 
odnowić albo wzmocnić w ęzły, ja k ie  z n a tu ry  rzeczy 
łączą państw a z Bogiem . W  ostatn ich  czasach usiło­
wano postaw ić ro d /a j murif pom iędzy Kościołem a 
państw em . W  urządzeniu  i adm in istracji państw  za 

, n ic  się uw aża praw o kościelne i  B oskie, w tym z a ­
m iarze, żeby od społeczeństw a ludzkiego usunąć w szelk i 
w pływ  re lig ji, a ostatecznym  celem je s t  zniw eczyć 
w iarę C hrystusow ą i B oga sam ego, gdyby to było 
możliwem, w ypędzić z ziem i. P rz y  tak ie j złości nie 
można się dziw ić, że w ielka część ludzi znajdu je  się 
w tak im  zamęcie i w tak ie j chw itjności, iż  n ik t j u t  
nie czuje się Bezpiecznym i wolnym od n iebezpie­
czeństw . Jeże li re lig ja  zostan ie  upośledzoną, m iu Ą  
upaść najpew niejsze podstaw y dobrobytu spoieczueg'-. 
A le B óg, k a rząc  spraw iedliw ie tych , k tórzy  mu się 
sp rzen iew ierzają , pozostaw ia w łasnym  ich nam iętno­
ściom, żeby, służąc im , sam i się przy czyniali do swego 
upadku przez nadużyw anie wolności.

S tąd  pochodzi owa mnogość złego, k tó rą  je d y ­
nie po tęga  Jednego  złagodzić może. K tóż atoli je s t 
Cyni, je ś li n ie Jezu s  C hrystus, praw dziw y syn B oga ? 
„Albowiem nic je s t pod niebem im ię dane lndziom, 
w którym byśm y mieli być zbaw ien i-1. (D zieje apost. 
^ , 12). Do niego zatem  m usim y zw rócić naszą 
ucieczkę, gdyż je s t  O d , „drogą, p raw dą i życiem 11. 
Pobłądziliśm y, musimy zatem  zwrócić się na  urogę 
p r a w ą ; um ysły są  zaćm ione, należy więc ciemność | 
i  oz w iać św iatłem  p ra w d y ; śm ierć roztoczyła swoje 
panow anie, musimy' w ięc znowu pow rócić do życia. 
.Skoro bowiem uleczy się te  liczne ra n y , w tedy każde 
praw o uzyska nadzieję uznan ia , w tedy pow rócą do­
brodziejstw a pokoju, a miecze w ypadną z rą k , je ś li 
w szyscy przy jm ą panow anie C hrystusa, i będą mu po- 
th.szDi i każdy  język  u?naw ać będz-e, „iż P a n  Jezus 
C hrystus je s t  w chw ale B oga O jca". (L is t do P h ilip .
II. 11). Ody Kościół św w swych pierw szych cza­
sach jęcza ł pod jarzm em  cezarów , ukazał się m łodocia­
nemu cesarzowi k rzyż  ja k o  z ra k  zw ycięztw a. D zisiaj 
widzimy inny  znak  B oski, zapow iadający  nam  szczę­
ście, m ianowicie P rzenajśw iętsze  Serce Jezu sa , nad  
którem  się wznosi k rzy ż , w  naijaśniejszym  blasku, 

w Sercu pokładam y w szystk ie nasze nadzieje, 
Niego należy  uprosi i oczekiwać szczęścia lu d z­

kości. W  końcu nie chcemy zam ilczeć, ze zniew olił 
N as do tego u rządzen ia jeszcze inny powód, w praw ­
dzie  ̂ p ryw atny , a le  dostatecznie uspraw iedliw iony 
i w ażny, ten m ianowicie, że B óg, S tw órca w szyst­
k iego dobrego, pozwolił N am  nieaaw no w yleczyć się 
z niebezpiecznej choroby. P iag n iem y , aby podniesienie 
P1 zez nas czci d la  P rzenajśw iętszego  Serca było pu ­
b liczną pam iątką  i podzięką za ta k  w ielkie dobro­
dziejstwo. Z arządzam y zatem , aby 9, 10 i 11 p rzy ­
szłego m iesiąca czerw ca w kościele parafialnym  ka- 
: dego m iasta i w si odbyły się nabożeństw a i aby 
każdego dnia do resz ty  m odlitw  dodano mocą N aszej 
pow agi aprobow aną lita n ją  do P rzenajśw iętszego Serca,
0 ostatn iego  dnia odmówiono a k t ofiarow ania się, 
itó ry  wam, czcigodni b rac ia , rów nocześnie z tern

1 Pinem przesyłam y. Na znak  łask i Bożej’ i N aszej 
przychylności udzielam y wam, klerow i i lądow i, na

k tórego  czele stoicie, najm ilościwiej w  P anu  apostol­
skiego b łcgosław iensiw a.

D an w  K zym ie n św. P io tra , 25 m aja 1899  
w 22  rokn N aszego pontyfikatu .

Papież Leon X f t l .

Z K R A JU .
K ołom yja  6 czerwca.

Żyd djfraudand i zyd oszust. — Nasz magistrat. — Za­
sługi marszałka powiatowego. — Praca kobiet,

D efrau d an ta  Ż upnika, byłego oficjała urzędu po­
datkow ego, sprow adzono ju ż  do Kołomyi i osadzono 
w więzieniu śledczem. J a k  w am  wiadomo, s a .j  Żn- 
pn in , stęskniony za  ukochaną K ołom yją, oddał się 
w Genewie w ręce spraw iedliw ości. Złośliw i jed n ak  
u trzym ują , że nie nosta lg ja  sk łon iła  go do tak  rezo­
lu tnego  k ro k j ,  ale prześw iadczenie, że i kelnerstw o, 
k tórego się M echel po p rzeg ran iu  w k a r ty  sk radzio­
nych pieniędzy chw ycił w  Szw ajcarji, n ie popłacało. 
N aza ju trz  po p rzy jfźdz ie  do Kołomyi, s ta n ą ł Żupnik 
p rzed  sędzią śledczym , nie chciał ato li odpow iadać 
na jego  p y tan ia , w ym aw iając się zmęczeniem i żąda­
ją c  trzydniow ego w ypoczynku po uciążliw ej podróży. 
W  k ilk a  dni później, przyprow adzony znown przed 
sędziego i napy tany , czy p rzyznaje  się do k radzieży  
2 8 .0 0 0  złr. z urzędu podatkow ego, ośw iadczył, że 
skoro lepiej poszukają , znajdzie się o w iele w iększy 
b rak , on sam atoli zdefrandow ał ty lko  1 0 .0 0 0  złr.

N a tem  naraz ie  przesłuchanie przerw ano, a to li 
spodziew ają się w iele ciekaw ych rzeczy z dalszego 
śledztw a, a w strachu  je s t  zw łaszcza znana w n»- 
szem mieście żydow ska k lika , tow arzysze nocnych hu­
lanek  Żupnika.

"W jednej celi z Żupnikiem  umieszczono w p rze­
szłym tygodniu  p. L eiba E h renb ro ta , zarządcę  dóbr 
ś. p. Jęd rzejow icza , oskarżonego o rzekom e oszustwo 
i krzyw oprzysięstw o. Z daje się, że śledztw o i ro zp ra­
w a w ykażą  rozm aite sztuki spry tnego  fak to ra , k tó ry  
m ieniąc się wspólnikiem  Jęd rze j owi czó w, ja k o  tak i 
rozm aite szacLcajstw a dokonyw ał, i ro z ja śn i, spraw ę 
ś. p. Jędrzejow icza, k tó ra  tyle hałasu  narob iła  w p r a ­
sie. D la  lepszego scharak teryzow an ia  E h renb ro ta  do­
dam , iż  pan ten  uc! dził za  w ielkiego gen tlem ana u 
nas i za ró łbożka  m iędzy ż y d a m i, a cucąc jeszcze 
w iększy mieć m ir u m en, sprow adzał do siebie ra b i­
nów' cudotwórców, płacąc im po 3 0 0  i więcej z łr ., 
gdyż m iędzy żydam i w naszych stronach  utrzym uje 
się m niem anie, że ed y  rab in  u kogo byw a, sprow a­
dza na  dom je e o  błogosław ieństw o Boże.

T akże  i w  m ag istrac ie  naszym  rei wodzą żydko- 
w ie. j s k  sławmy P ejsio  S.’, E lo  K ., Mntiu S. i t. d., 
t t ć r r y  przv  w spółudziale w iceburm istrza .Tosia F . 
trz ę są  m iastem  na  jego  w łasną zgubę. Panow ie ci , 
oddają  budowę k o sz a r  rabinow i złoczowskiemu R nha- 
t.ynowj, w ydzierżaw iają  d la  siebie propinację, p odsta ­
w iając żyda fak to ra  jaKo oferen ta , a  p rzed  nimi ko­
rzy  sie ra d a  m iejska i d rży  m ag is tra t, bo panow ie 
ci m ają  sp ry t i bez ..

L ecz i w Radzie powiatowej nie lepsze stosunki. 
J a ś n ie  Oświecony p. M arszałek , nie m ając nic lep ­
szego do roboty, czepił się r iep rzym ierza jąe  ja k ... 
kożucha d ra  M oraw skiego, lek arza  okręgowego i b u r ­
m istrza  m iasteczka Gwoźdźea, człow ieka ze wszech 
m iar na. cześć zasfugojącego i w7y rab ia  niemożliwe 
aw an tu ry , aby go się z pow iatu pozbyć, nie m ając 
no tabene do tego ani p raw  żadnych , a ostatecznie i 
powodów. L ecz cbcąc swrego dopiąć, pomimo sprzeci­
wu ze strony  sta ro stw a  kołom yjskiego, k tó re  w idząc 
u jad an ie  na d ra  M oraw skiego, w zięło go w obronę, 
nap isa ł p. m arszałek  zapy tan ie  do re g is tra tn ry  k a r ­
nej w m iasteczku, w którein  p rzed  11 la ty  baw ił 
d r M. czy nie m iał jak ie j spraw y, a obecnie, ja k  
w ieść niesie chce zasięgnąć p. m arszałek  języ k a  u po­
licji rosyjskiej, czy d r M. s tam tąd  pochodzący, nie 
je s t „poh'tisch verd iicb tig“ . Do tego w szystkiego je sz ­
cze, n . m arszałek , choć P o lak , zaw sze s ta je  po s tro ­
nie Rusinów , wobec k tórych tra c i w łaściw y sobie r e ­
zon i energ ję . I  ta k , p. m arszałek  je s t  m arjonetką  
w ręku  znanego u nas zaknlisow ego m acLera, t. z. 
O leksy A tam ana , k tó ry  do te g o .s to p n ia  powoduje j e ­
go osobą, że gdy  w w ydziale wobec rów nej ilości 
głosów  polskich i ru sk ich , głos m arszałka  je s t m ia­
rodajnym , wówczas ten zaw sze s ta je  po stron ie  Rusinów , 
chociażby sp raw a by ła  nadzw yczajnej w agi d la  P o ­
laków . W obec tego  n a tu ra ln ie  n ie można się  dziwić 
rozgoryczeniu  polskich radnych  pow iatow ych i a n ty ­
p a tii, ja k ą  m a m arszałek m iędzy w szystkim i P o la k a ­
mi, . eżeli podobne k w ia tk i w bukiecie zasług  szano ­
wnego m arszałka  s ą ‘ epidem icznym i, a b r a c i a  R u ­
s i  n i tryum fu ją  i u rąg a ją  w żywe oczy, że trzym ają  
L acha na sznnrkn.

Z kolei przechodzę na  je d n ę  jed y n ą  wr mieście 
naszęm  kw eslję  dodatnią, k tó rą  W y , u legając  zape­
wne fałszyw ym  informacjom, może naw et zupełnie 
mimowolnym, ze strony  k iakow skiej „C zytelni ko­
b ie t11, potępiliście, a  k tó rą  stanowczo j a  w ziąć w  o- 
bronę muszę. Otóż w N rze 120  W aszego pism a 
z d n ia  31 m aja, w sp iaw ozdaniu  z w ystaw y „ P ra ­

cy k o b ie t" , jakko lw iek  pochw aliliście roboty kołom yj- 
sk ie, to jed n ak  zarzuciliście p. M ichalinie Stim ac, 
prow adzącej k u rs  robót, że uczy bez w szelkiego p lanu 
i system u. Otóż, zasiągnąw szy  wiadomości w źródle 
najpew niejszem , mogę W as  zapew nić iż p race  w y sta ­
wione na w ystaw ie w K rakow ie, a p rzysłane z K o ­
łomyi, n ie są  p racam i uczennic stow . „P racy  k o b ie t" , 
ty lko  pracam i kobiet kołom yjskich, p rzesłanem i za 
s ta ran iem  kołom yjskiego tow. „P racy  ko b ie t11 i wo­
bec tego za rzu t W asz , zrobiony p. S tim ac, je s t  n ie­
słusznym . P rzy tem  mogę W as zaw iadom ić, że p. S ti­
mac je s t  pod każdym  względom znakom itą nauczy ­
cielką, i gdyby „C zytelnia ko b ie t11 w K rakow ie, k tó ­
ra  pół roku  przygotow yw ała się do w ystaw y, by ła  
prędzej o niej Kołomyję uw iadom iła, aniżeli pięć ty ­
godni p rzed je j otw orzeniem , to mogę W as  zapew nić, 
że roboty kołom yjskiego kursu , należałyby  do n a j­
piękniejszych. Lecz wobec ta k  krótkiego czasn p. 
S tim ac podjąć się nie m ogła ta k  trudnego  zad an ia , 
i diaiegc. tow. „P racy  kobiet" w ysłało tylko prace 
pań  kołom yjskich. Sł. R-r.

ZE ŚW IATA.
P aryż 6 czerwca.

Skandal w Auteuil. — Przyjazd Loubeta. — Nieostrożność 
władz. — Pierwsze okrzyki. — Poturbowanie oficera po­
licji. — Napao na prezydenta Loubeta. — Aresztowania. — 

Stoicyzm prezydenta Loubeta. — Kondolencje

L udzie dobrze w ychow ani w P a ry żu  nie m ogą od 
w czoraj wryjść z podziwu i napróżno łam ią  sobie g ło­
wę nad  py tan iem , co mogło skłonić g a rs tk ę  owej zło­
tej m łodzieży parysk ie j, zaliczającej się do na jw yb i­
tniejszych kół tow arzyskich  stolicy, do w yw ołania tak  
brzydkiego i niesm acznego skandalu , ja k  w czorajsza 
b ija ty k a  w A uteuil.

L ardzo  skrom nie, nie roztaczając  uroczystego a p a ­
ra tu  wojsk, an i policji, p rezyden t Lonbet z jaw ił się 
na  trybun ie  honorowej n a  placu wyścigów w A uteu il. 
W  przejeździe z pałacn E lizejskiego na. w yścigi, p re ­
zyden ta  Rzeczypospolitej goręcej, n iż zw ykle, w ita ły  
tłnm y uliczne. K oniec dnia zapow iadał się wobec te ­
go bardzo pumyślnie.

T rybunę p rezyd ja lną  o tacza1. Indzie o pow ierzcho­
wności pełnej dystynkcji, mężczyźni w szyscy w c z a r­
nych stro jach  z białym i gw oździkam i u bu ton ierk i. 
N a ich widok ów urzędnik  polięii, k tó iegu  zadapiem  
było cznw ać tego dn ia  ostrożniej, n iż zazw yczaj, nad  
bezpieczeństw em  głow y k ra ju , pow iedział sobie w d u ­
szy : „W  tem  miejscu nie m a chyba potrzeby ro zs ta ­
wiać g traży " , wszyscy tu ta j zdaw ali się być aż nadto 
comme il fa u t, aby m ogła nasunąć się ooaw a ja k ic h ­
kolw iek zam iarów  rozbójniczych z ich strony

P u n k tu a ln ie  o godzinie 3 prezyden t Loubet za ją ł 
miejsce na  trybunie. Gdy w ysiadał z k a re ty  i w to ­
w arzystw ie m ałżonki, prow adzonej pod ram ię przez 
p. de la  H aye Jonsselin , przechodził przez zb ity  tłum  
gości w yścigow ych, niespodziew anie w yrw ał sie z j a ­
kichś męskich piersi g ło s : „D ym isja! Niech ży je
a r m ja ! P a n a m e z y k !11 L onbet nie zm ieszał s ię ;  ze  
zw ykłym  sobie uśmiechem na  tw arzy , gie zw ażając 
na rosnącą dokoła trybuny  w rzaw ę, zw rócił się do 
h rab in y  T oim elli, żony am basadora W łoch, zap ra sza ­
ją c  j ą  uprzejm ie, by zechciała za jąć  miejsce pc je g o  
lewej ręce. Po praw icy prezyden ta  osiad ła  pan i L on­
bet, obok niej pani de Leon y C astdln, żona am ba­
sadora H iszpanji, zatem  p rezydent siedział w  otocze­
niu dam.

O bojętny na  w rzaw ę, k tó ra  z chw ilą k ażd ą  ro s ła  
u stóp trybuny , Lonbet w dał się w ożyw ioną rozm o­
wę z gronem  otaczających go kobiet. Tym czasem  p rzy ­
gotow ania do pierw szego biegn p rzeciągały  się w n ie ­
skończoność, a m anifestacja w zm agała  się, gdyż w ła­
dze porządku  dla niew yjaśnionych bliżej przyczyn  nie 
reagow ały  zupełnie. O krzyki na chw ałę arm ii i zgn - 
bę prezydentow i wznosili przew ażnie sam i członkowie 
a ry s tok rac ji, owi panow ie z b iałym i gw oździkam i.

H ałas ten  trw ał ju ż  k ilkanaście  m inut i pozycja 
p. Loubeta s taw a ła  się wysoce n ieprzyjem ną. N ag le  
tuż obok trybuD y zaw rzało na  chw ilę gw ałtow niej. 
K ilkaście, pięści zaciśniętych w ku łak , lub zbrojnych 
w grube k 'je , podniosło się niespodziew anie w  górę i 
w m gnieniu oka posypał s;ę g ra d  dotkliw ych ciosów 
n a  głow ę, ram iona i plecy nieszczęśliwego u rzędn ika  
policji, k tó ry  zdobył się na  tyle odw agi, że sam  j e ­
den w m ięszał się w  grom adę m anifestantów  i w zyw ał 
ich do porządku.

K om isarz G rillićres, pokaleczony i za lany  k rw ią , 
potoczył się n a  ziemię. B y ł to  ty lko  prolog do tego , 
co miało nastąp ić  za  chwilę.

P rezv d en t L oubet, na  w idok skrw aw ionego oficera 
poligji, s tra c ił chwilowo rów now agę, ato li w idząc, że 
s traż  bezpieczeństw a zaczyna się b rać  energicznie do 
dzieła i a resz tu je  napastn ików  G rilliśresa , nanow o 
odzyskał spokój i pełne pow agi spojrzenie opuścił na 
p rogram  w yścigów , s ta ra ją c  się w czytać się w eń z 
zajęciem .

W  tej chwili jed n ak że  z g rom ady m anifestantów  
w ystąp ił szy bko naprzód  młody m ężczyzna w białym
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kraw acie  i z b iałym  kw iatem  w butonierce tużn rka . 
M łodzieniec ten  z b łyskaw iczną szybkością przebiegł 
k ró tk ą  p rzes trzeń , dzielącą go od trybuny  prezyden- 
cjonalnej i skocząc po k ilk a  schodów w górę, n ie ­
spodziew anie, ja k  p iorun, stan ą ł p rzed prezydentem  
Loubetem .

Instynktow o Loubet rzucił się w bok kn hrab in ie  
T orn ielii i rów nocześnie po tężna la sk a  uderzy ła  o po­
ręcz fotelu. D rug ie  uderzenie  nastąp iło  jeszcze szyb ­
ciej i tym  razem  n apastn ik  baron C hris tian i nie chy ­
b ił celu, m iażdżąc kapelusz na  głow ie prezyden ta . 
Jeszcze raz  kij zaw arcza ł w pow ietrzu , lecz je n e r a ­
łow ie B rngere , Z uriinden i B ailloud ju z  pospieszyli 
na pomoc Loubetow i i po k ró tk iej w alce zepchnęli 
śm iałka z trybuny.

N a  dole p rzy ją ł w ram iona energicznego Darona, 
k tó ry  ta u  zuchw ale ta rg n ą ł się n a  cześć jednego  z 
pi’ezydentów  trzeciej R zeczypospolitej, p. Touny, dy- 
re k to r  policji m iasta  P a ry ża .

T u  w yw iązała się między obydw a tym i panam i 
nowa w alka. C hrystian i uchw ycił T ounyego za p raw ą 
ręk ę  i sk ręcił mn j ą  gw ałtow nie w łokciu. Pomimo 
straszliw ego  bolu dyrek tor Touny nie puścił n ap astn i­
k a , póki nie nadb ieg ła  policja i n ie aresz tow ała  go. 
T e raz  dopiero na  w idok, że p rezyden t zosta ł zn ie­
w ażony, z jaw iła  się  s traż  policyjna w w iększej liczbie 
i zarekw irow ano wojsko na  p lac wyścigów. Równo­
cześnie rozpoczęły się grom adne aresztow ania.

Skoro minęło pierw sze w rażenie, i gdy p rezyden t 
R zeczypospolitej, k tó ry  is to tn ie  z podziw n godnym 
stoicyzmem zachow ał się by ł podczas całej tej sk a n ­
dalicznej aw an tu ry , odb ierał w yrazy  hołdu od swych 
gości, am basadorów , m inistrów , jenera łów  i t. d. trze j 
kom isarze T ow arzystw a wyścigowego, p rosili o p o ­
zw olenie złożenia prezydentow i, rów nież i w im ieniu 
całego K lubu  w yrazów  szczerego ubolew ania nad  tem  
napiętnow ania godnem  zajściem .

„Moi panow ie —  odpowiedz teł Loubet na  ich 
słow a, tchnąee praw dziw em  oburzeniem  d la  m an ife ­
stan tów  —  nie jesteśc ie  bynajm niej odpow iedzialni 
za  to , co się stało  i nie mogę mieć do w as n a j­
m niejszego żaln . A by wam zaś dać dowód n a  p ra w ­
dziwość słów moich, zaznaczam , że gdybyście mieli 
i ju tro  w yścigi, w ziąłbym  w nich udzia ł niezaw odnie 
od pierw szego do ostatniego biegu. Zaproszono mnie 
n a  n iedzielną w ielką nagrodę i zapew niam  wa3, że 
nie om ieszkam  przybyć*.

D upuy, k tó ry  był obecny przy  tej rozm owie, oka­
zał się mniej u p rze jm y m :

„ J a k  m ogliście panow ie pozwolić n a  podobne 
k rz y k i? "  —  zaw ołał gniew nie do jednego z kom i­
sarzy . —  „P rzyk ro  nam było p a trzeć  na  to w szyst­
ko —  odciął się zapy tany , — ale zdaniem  mojem 
u trzym ać ład  było raczej zadaniem  policji, zw łaszcza 
ze m anifestacja by ła  z góry zapow iedziana".

..W  rzeczy sam ej —  dodał Loubet — mówiono
mi o tem  i byłem z góry  n a  w szystko p rzy g o ­
towany ".

Zgodnie z urzędow ym  program em  dnia, p rezydent 
Lonbet opuścił p lac  wyścigow y o godzinie wpół 
do p iątej.

W  powozie jeszcze naw iązując rozmowę do w ro­
gich okrzyków , jak im i żegnano go w Antonii, rzek ł
Loubet do tow arzyszących mu je n e ra łó w :

„D ostałem  się na krzesło  p rezyden ta  R zeczypo­
spolitej, j a k  pies, k tórego sm agają  biczem. C ała moja 
rodzina  sprzeciw iała  się mojej k an d yda tu rze . To też 
n ie zależało mi wcale na tem , aby pozostać w p a ła ­
cu E lizejskim . L ecz dziś, gdy naczelnikow i państw a 
zaczyna groz.ć niebezpieczeństw o, mój cel jn ż  je s t  
w y tkn ięty . N iechaj w rogow ie moi, bo zdaje  się, że 
ich mam , będą p rzekonani, żs w ytrw am  do końca 
n a  stanow isku, ja k  przyśrubow any. K, W-

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w R ud­
kach, Grybowie i Przem yślu na kilkadziesiąt posad nau­
czycielskich z terminem do 28 czerwca.

Konkursy rozpisują: M agistrat m. W ieliczki na posa­
dę sekretarza m iejskiego z płacą 1000 złr. Termin do 15 
czerwca. Rady szkolne okręgowe w Lisku, Trembowli, 
Bóbrce i Gródku na kilkadziesiąt posad/ nauczycielskich z 
terminem do 28 czerwca.

Stypendja. M inisterstwo oświaty ogłasza konknrs na 
t. zw. Stypendja rzymskie dla młodych ludzi, którzy chcą 
poświęcić się studjom historycznym, z terminem podań do 
1 sierpnia b. r.

Odpowiedzi od Redakcji.
M. R. w Myślenicach. Adres lir. M. w Rzymie jest nam 

niewiadomy.
W. M. Adresu p. Roberta Poselta bliżej nie znamy. 

W iem y to tylko, że kilkanaście dni temu koncertował w  
Nowym Sączu.

Panu K. nacz. gm. Listu uie odebraliśmy. W szystkie 
słuszne skargi uwzględniamy jak  najchętniej,

Asplrantce. Adres p. Józefa K otarbińskiego, dyrektora 
r.eatru: ul. R adziw iłłow ska 1. 15.

P. Guziakowi w Krakowie donosim y: 1> O ile  wiemy,
Kawalerzy są Chrześcijanami. 2) O głoszenie .zarządu fa­
bryki wody sądowej „Zdrój- było podstępnie umieszczone 
i zostało wycofane. 3) P łaszow ska fabryka dachówek i 
i-egieł nie jest własnością żydów Griiabergów, lecz pana 
Ozecza, posła na Sejm krajowy.

KRONIKA.
K raków , i> czerwca.

Kalendarz kościelny, W  piątek Serca Jezusow ego, F e­
licjana, m ęezeunika: w sobotę M ałgorzaty, wdowy; w nie­
dzielę Barnaby, apostoła.

Kalendarz rybacki. W  czerwcn istn ieje  czas ochronny 
na: jazia, cytrę, brzanę i leszcza

kalendarz myśliwski. W  czerwcu wolno poiować na: ro­
gacze (samce sarn), ptactwo w ogólności. D ziki i lisy  
należy tępić.

Przez cały rok nie wolne poiować ń a : łanie, sarny sa 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzew i i głuszców .

Kalendarz astronomlozny W schód słońca rozpoczął się  
w piątek o godz. 3 minut 32, zachód przypada o godzinie 7 
m innt 45, dłngość dnia godzin 16 m inut 13.

Stan powietrza. Dnia H-go czerwca u godzinie 7-mej rano 
barometr 746,3, termometr -j 12 0 C , w ilgotność 75°/o, w iatr  
zachodni. Zachmurzenie 3,

Namiestnik hr. Piniński udaje się 22  b. m. do
A ix ies bains w P y renejach , gdzie  zabaw ić m a do 
połowy sierpn ia .

Procesja Bożego Ciała z kościoła M arjackiego, 
ta k  sam o, ja k  dw ie pierw sze po R ynku głów nym , od­
była się p rzy  nad er sprzy jającej pogodzie. P rocesję 
celebrow ał ks. p ra ła t in fu ła t Jó ze f K rzem ieński. E- 
w angelje śp iew ali księża z kościoła N. P . M arji, 
a  m ianow icie : ks. Szymon P odczerw iński, ks. K ru ­
p ińsk i, ks. M ianowski i ks. d r C aputa , U dział du ­
chow ieństw a był bardzo liczny. B rac tw a  przybyły  
w szystk ie, oraz w szystk ie sz tan d a ry  cechów i stow a­
rzyszeń. P rzy  o łtarzacn  śpiew ał liczny chór pod k ie­
runkiem  p. S t. O chm ańskiego. Z o łta rzy  najp iękniej 
ub rane  były : przed domem H elclów i p rzed  sklepem  
p. Jaw orn ick iego , rów nież s ta ran n ie  p rzed  domem p. 
B ie laka , i  p rzed domem księżnej Jabłonow skiej.

W  procesji wzięło także  udzia ł S tow arzyszenie 
W eteranów  Wojskowych ze sw oją m uzyką. Mimo 
w ielkich tłnm ow nabożnej publiczności, procesja od ­
b y ła  się  w  najw iększym  porządku. W szystk ie  okna 
u kato lików  były podczas procesji pozam ykane.

Procesję N ajsłodszego Serca Jezusow ego ce le ­
brow ać dziś będzie ks. p ra ł. in fa ła t Jó z e f  K rzem ień­
ski ; k azan ie  na  M ałym R ynku  w ygłosi O. Jack o w ­
sk i T . J .

Z Tow. Ubezp. Komisja rachunkow a R ady nad ­
zorczej T ow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń i kom i­
sja rewizyjna, w ybrana z g rona delegatów  T o w arzy ­
stw a, rozpoczynają dziś w p ią tek , swoje prace. Pełne 
posiedzenie R ady  nadzorczej odbędzie się w  dniu 
12 b. m.

Nowa klinika lekarska. Założenie i pośw ięcenie 
kam ien ia  w ęgielnego pod budującą s ię  now ą k lin ikę  
lek a rsk ą  Uniw. Jag ie ll . odbędzie się dnia 10 b. ni. 
n a  gruncie  szp ita lnym  przy ulicy K opern ika. P o rz ą ­
dek  dzienni’ : 1 U dział biorący w tej uroczystości 
zechcą zgrom adzić się o gr dżinie wpół do 10 z ra n a  
n a  placu bndowy i zająć miejsca przez m istrza  cere- 
m onji w skazane. 2. Z ainauguru je  uroczystt ść chór 
akadem icki odśpiewaniem  k an ta ty  L acom e‘a „Jeho- 
Vdh“ . 2. Przem ów i Je g o  M agnificencja p ro rek to r p rze ­
w ielebny ks. prof'. d r  K nap ińsk i W ładysław . 4 . N a ­
stępn ie  przew ielebny ks. profesor d r  Spis S tan isław , 
dziekan i sen io r w ydziału teologicznego, poświęci k a ­
m ień w ęgielny, podczas k tórego to pośw ięcenia chór 
akadem icki w ykona pieśń re lig ijn ą . 5 . W p an  dr 
K ędzior W aw rzyn iec , I . asy s ten t k lin ik i lekarsk ie j, 
odczyta ak t, k tó ry  ma być złożony do w ęg ła  domu i 
zap rosi obecnych do podpisania. 6. N astąp i podpisa­
nie ak tn  porządkiem  przez  m istrza  cerem onji w sk a ­
zanym , poezem wszyscy zechcą za jąć  swoje m iejsca. 
7. Przem ów i radca  dw oru profesor d r K orczyński 
E d w ard , dy rek to r k lin ik i lekarsk ie j. 8 . W  im ieniu 
uczniów  w ydziału lekarsk iego  przem ów i p. K u ła ­
kow ski R udolf. 9. N astąp i złożenie dokum entu w k a ­
mieniu w ęgielnym , a  podczas zam urow ania tegoż od­
śpiew a chór akadem icki k an ta tę  M endelsohna „U ro­
czystość za łożen ia". W  raz ie  deszczu nie będzie ż a ­
dnych przem ów ień.

Sekcja ekonomiczna R ady  miejskiej n a  posie­
dzeniu w dniu 7 b. m. pod przew odnictwem  p. N o­
w ackiego za ła tw iła  następujące s p ra w y : P rzy ję ła  do 
wiadomości spraw ozdanie d ra  S taniszew skiego o ko- 
mL.jonalnem odebraniu  w posiadanie gm iny d rog i pod- 
wałowej na  przestrzen i od ulicy Zw ierzynieckiej aż 
do D lngiej. Zgodziła się dalej na, pew ną m odyfika­
c ję  uk ładu  o nabycie realności 0 0 .  D om inikanów  o- 
bok kościoła św. Idziego pod Zam kiem . Z atw ierdziła  
tak że  w ynik licy tacji na zbiór traw y  z łą k  m iejskich 
w  D ąbiu  i na  cm entarzu  m iejskim . N astępn ie ' zajm o­
w ała  się sekcja spraw ą przebudow y gm achu M agi­
s tra tu . S praw a ta  nie c ierp iąca zw łoki, a w lokąca 
się jn ż  od dłuższego czasu, wchodzi znow u w nowe 
stadjnm . D elegow ana bowiem do tej sp raw y  kom isja, 
zaproponow aia sekcji d la  należytego estetycznego i 
a rchitektonicznego rozw iązania  przebudow y otw arcie 
nlicy m iędzy tyłam i domów pryw atnych  a dzisiejsze-

mi zabudow aniam i od strony  nlicy G rodzkiej. J e s t 
to  myśl rzeczyw iście pow ażna, w ten  sposób bowiem 
dałoby się stw orzyć całośc gm achu m agistrack iego  
p iękną, w ygodną i okazałą, a nadto  stworzonoby 
fron ty  dla dzisiejszych tylnych budynków  p ry w a­
tnych. Sekcja po dłuższej naradzie  na tę  myśl się 
zgodziła, skutkiem  czego budownictwo m iejskie ma 
opracow ać p ro jek t do tej m yśli zastosow any. W  koń­
cu udzieliła  sekcja swego przyzw olenia na  rozm aite 
roboty  brnkow e i kanałow e w mieście.

Zaiząd krakowskiego Tow. Oświaty ludowej 
donosi nam , że w niedzielę dnia 11 czerwca o godz. 
3 po południu oabędzie się w zabudow ania szkoły 
m iejskiej na Sm oleńsku w sali n a  I .  p. uroczyste z a ­
kończenie rokn szkolnego 1 8 9 8 /9  w szkole sług ż e ń ­
sk ich , założonej p rzez  k rakow skie  T ow arzystw o O św ia­
ty  ludowej w r. 1 8 9 0 , a  będącej pod kierow nictw em  
d y rek to ra  Ju l ia n a  M acioiowskiego.

P ałac S ituk  pięknych. O ferty n a  p rzedsięb io r­
stw o budowy pałacu S ztnk  pięknych wnieśli pp. Se- 
bastjan  Jaw orzyńsk i, A leksander B iborski, P io tr  K o­
złow ski i K aro l S d iarocli. D yrekcja  w spraw ie ofert 
odbędzie posiedzenie w sobotę o godzinie 10 rano. 

Loterja na rzecz Domu Matejki. P rzed  k ilku
dniam i dołączono do w szystkich dzienników  galicy j­
sk ich  prospekty  lo te rji artystycznej, nrządzonej przez 
Tow arzystw o im. M atejki za zezwoleniem rząd u  na  
dochód Domu M atejki w K rakow ie. Dom M atejk i, to 
in s ty tne ja  w praw dzie od n iedaw na, ale głośna jn ż  w 
k rą ju  i za  g ran icą , a  m ająca na  celu obrócenie ca-- 
lego domu n a  cele m uzealne i zgrom adzenie w nim 
całej artystycznej spuścizny i pam iątek  po zm arłym  
M istrzu i to w tym  sam ym  domu, w k tórym  M atejko 
się urodził, pracow ał i um arł. U rządzono dopiero i 
o tw arto  d la  zw iedzających pierw sze p iętro , a  po trze­
ba  jeszcze znaczniejszych funduszów, aby nrządzie 
drug ie  i trzecie  p iętro , oraz pracow nię i  to  tak , ja k  
na to puścizna po M atejce zasługuje. Dobroczynność 
publiczna jn ż  się w yczerpała, a dochody ze wstępów  
niew ielkie. To tez u rządzona w tym  rokn lo te rja  m a 
być źródłem , k tó re  m a dostarczyć funduszów i pchnąć 
dalej rozwój in sty tucji. Na lo terję  nadesła li swe p r a . 
ee p raw ie  wszyscy a rty śc i polscy. W y staw a  tych  p rac  
w liczbie stukilkudziesięciu  płócien i rysnnków  odbę­
dzie się w m iesiącach letn ich  w jednąj z sal D omu 
M atejki. A fisze rozlepione w naszem  mieście i m ia­
stach prow incjonalnych i dw orcach kolejowych z o- 
głoszeniem  lo terji zw raca ją  uw agę swojem a rty s ty -  
cznem w ykonaniem  i oryginalnością, a  są  dziełem  n a ­
szego m alarza  p. Józefa  M ehoffera, odznaczonego n ieda­
w no, ja k  w iadomo, przez A kadem ję k rakow ską n a ­
g rodą  im . B arszczew skiego za. w itraże  frybursk ie . P . 
Mehoffer je s t rów nież autorem  bardzo p ięknego  p ro ­
je k tu  na  losy d la  wspomnianej lo terji. T ych  k ilk a  
szczegółów o tej lo te rji zam  eszezam y w cela zw róce­
n ia  na  nią nw agi naszych czytelników , zachęcając 
ich do pospieszenia z popareiiem  rozw oju Domu M atejk i 
przez zakupno losów i oznajm iając, że każda  serja , 
zaw iera jąca  8 0  sz tuk  losów, w ygryw a n a  pewno dzie­
ło sz tnk i. Zaknpno całych seryj nadaje  się tak że  d la  
korporacyj i To w arzystw , ku czemu Koło artystyczno- 
lite rack ie  w K rakow ie dało ju ż  dobry p rzy k ład , *;a- 
kuptyąc ca łą  serję losów.

„Czeska Beseda" dla tych członków i p rzy ja ­
ciół, k tó rzy  w przesz łą  niedzielę byl* lub w skutek  
niepogody w strzym ali się od wspólnej w ycieczki do 
skały  K m ity , u rząd za  w sobotę dn ia  10 b. m. o g o ­
dzinie 8  w ieczorem we w łasnym  lokalu  przy  R ynku 
u  p. Z aw ady domową zabaw ę z tańcam i. O k a r ty  
w stępu m ożna się zgłosić u p rezesa H ofm anna w Su­
k iennicach 1. 17. P anow ie p łacą  50  c t., osobne z a ­
proszen ia  nie będą rozsyłane.

Wycieczka akademicka do Dubia. z a rz ą d  kolei 
północnej w ysyła w niedzielę d n ia  11 L. m. osobny 
pociąg dla uczestników  w y c ieczk i, k tó ry  w yjdzie 
z K rakow a o godz. 1 min. 4 5  po południu, z R u ­
dawy zaś z pow rotem  o godz. 11 min. 27 w nocy. 
N ależy kupow ać dw a b ile ty  p rzy  kasie  w K rakow ie, 
z k tó rych  d rug i służy do pow rotu. K asa  będzie b i­
le ty  te sprzedaw ać ju ż  przedpołudniem , celem u n i­
knięcia natłoku. W  Rn da wie b jd ą  oczekiwać pod wo­
dy przy  w szystkich pociągach popołudniowych- N a le ­
ży się spieszyć z  nabyw aniem  biletów  n a  w ycieC2kę, 
gdyż ich niew iele do sp rzedaży  na m iejsen w D ubin 
pozostało.

Festyn na dochód gim nazjum  polskiego w Cie­
szynie. D zisiaj rozlepiono olbrzym ie p lak a ty  z p ro ­
g ram em  ta k  obfitym i urozm aiconym , jak iego  ju ż  daw no 
nie oglądaliśm y, P rócz  tego od b ę łą  się, ja k  zw ykle, 
ćw iczenia dzieci i m łodzieży szkolnej. N a cele fe s ty ­
nu p rz e s ła l i : grono profesorów  szkoły przem ysłowej 
p rzez  p. R o tte ra  11 zh'-, pp. H ordyńsey 5 z łr . i l ° r " 
ne tkę  te a tra ln ą  z  perłowej m acicy, p. C haehłow ska 
3 z łr ., p. B ogacka 2 z łr ., p. S t. W ajdow ieź 2 złr. 
K om itet u p rasza  o dalsze nadsy łan ie  fantów . D ziś o 
godzinie 6 wieczorem posiedzenie kom itetu w P a rk u  
d ra  Jo rd an a .

Konik zwierzyniecki (L ąjkonik) w ystąp ił W czw ar­
tek  po procesji w  kościele N. M arji P an n y  z now ą 
chorągw ią, nowymi buńczukam i i nową czapką ta ta r -

niezwykła nowość! Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L I C Z K I
w Krakowie, pl. Maryacki 1. 1. 1541

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SW em i początkowemi literam i. 
N iezrów n an a  dobroć b ib u łk i ! N iezrów n an a  czystość w  w y k o n a n iu !
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sn ą . T a ta r  wścdd otaczającego tłum u w ypraw iał harce  
p rz e d  pałacem  książęce biskupim , w ulicy B rack ie j, 
p rz e d  prezydentem , przed handlem  p. W en z ia , a  n a ­
stępnie  p rzed  B ankiem  galicy jsk im , p rzed  pałacem  h r. 
Potockich, skończyw szy na hand lu  H aw elk i, wrócił 
z  m uzyką, złożoną z pięciu g ra jków , na Z w ierzy­
niec.

Tow. m iłośników List. k la k . o trzym ało od m iasta 
subw encję na w ydaw nictw a pod w arunkiem  u rząd za ­
n ia  „K on ika1". Skutkiem  tego  T ow arzystw o to s p r a ­
wiło ju ż  częściowo nowy inw en tarz  kosztem  bardzo 
zn aczn y m : chorągiew  w łóczków, pas w schodni T a ta ­
ra , tu rbany , bnńczuki itd ., kosztem  przeszło 100  z łr ., 
nadto w roku  bieżącym  poniosło w ydatek  4 3  złr. na 
najem  wykonawców i m uzykę. W  la tach  następnych 
zam ierza spraw ić nowe kostium y dla T a ta ra , asysty , 
m uzykantów  i nowego konika. P oniew aż p. dy rek tor 
P aw likow ski, rozgniew any n a  cały  K raków , odmówił 
pożyczenia kostjum ów, p rre to  T ow arzystw o m usiało 
skąd inąd  pożyczyć je ,  p rzez  co m iało w iększe w yda 
tk i. K onik pojaw ił się więc w otoczeniu ty lko 8 T a ta ró w  
z buńczukam i.

T eatr letni w Parku krakowskim. Zapew ne 
przybyciu  obcej zupełnie publiczności, p rzew ażnie  p rze­

jezd n y c h , p rzypisać należy , że w czorajsza „K rólow a 
przedm ieścia" w ypad ła  z ta k ą  w erw ą. P . Prosznow - 
sk i, ja k o  M ajcherek, ożyw ił sw oją postać hum orem  i 
g r ą  n a tu ra ln ą , w łaściw ą tem u a r ty ś c ie ; n iezrów na­
nym , ja k  zaw sze, był p. A nkiew icz z coraz nowemi 
„kaw a łam i" . W czorajsza  M ańka w g rze  p. Boraw - 
skiej by ła  bardzo sym patyczną, idea lną  dziew czyną.

D zisiaj, w p ią tek , p rzedstaw iona będzio nowość, 
m ianow icie w esoła komeayjKa w 1 akcie p ióra  u t a ­
lentow anego a rty s ty  p. A nkiew icza p. t. „Nowy dy­
re k to r  te a t ru " ,  o snuta  na  tle  niedaw nych zdarzeń  z 
powodu w ydzierżaw ienia te a tru  m iejskiego w K ra n ó ­
wie. W  najbliższym  czasie zaś uzaże  się doskonały 
wodewil p . t. „Ż onaty  k aw a le r" .

Uczciwy znalazca. W czoraj p rzed  południem  p . 
A n ie la  K rzyżanow ska zgnb iła  z lo ty  zegarek . W  nie­
sporna godzinę zegarek  p rzyniósł n a  policję p . F ra n ­
ciszek M azurkiew icz, w ójt gm iny Ż abna, nie ż ą d r 'ą c  
n aw e t nagrody.

Pomysłowa i praktyczna reklama. Z nana fa ­
b ryka  cukrów  pod firm ą A. N ow iński (B rack a  N r. 5), 
świeżo puściła  w św iat wielce pomysłowe ogłoszenia. 
Oto ua  m apie G alicji i  B nkow iuy, s ta ra n n ie  w ykoń­
czonej, zam ieszczono ad resy  firm y, ceny cukrów  i p ra - 
linek . M apy *e p. Nowiński rozsyłać będzie stałym  
konsum entom , a nie w ątpim y, że każdy z nich mile 
pow ita  tę  p rak ty czn ą  rek lam ę i zaw iesi j ą  w pokojn 
ja k o  inform acyjny podręcznik.

Po siedmiu tygodniach, udało się Józefie K iibo- 
wej odnaleźć swoje zaginione dw uletn ie dziecko. K il- 
bow a, znana  p ja c z k a , bez sta łego  zam ieszkania , prze 
w ażnie p rzebyw ała  w ogrzew aln i n a  K azim ierzu. 
P rzed  7 tygodniam i, bijąc się z gaw iedzią  na  W ol- 
nicy n i j  n w ażała  na  sw oje dziecko, k tó re  się b łą k a ­
ło i p łakało . D ziecko spo tka ła  n ie jak a  Józefa  L e ­
śniak, p rzyby ła  tu  podobno z W iśnicza, służąca o za ­
gadkow ej przeszłości. S łnżąca ta  rzekom o z litości 
z ab ra ła  dziecko, zaprow adziła  na, Łobzów i tam  p rz e ­
chow ała. Józefa  L eśn iak , jeże li to je j praw dziw e n a ­
zw isko, zosta ła  aresztow aną, poniew aż podała aż 
siedm  nazw isk.

Afera wekslowa a jen ta  B a r tla  nie schodzi z po­
rząd k u  dziennego „g ie łdy" lw ow skiej. W  dniu dzi­
siejszym  wiadomo jn ż , że B a rte l okazał się „ sp ry ­
tn iejszym " od wielu finansistów  miejscowych, k tórzy  
dali się brać na  słowo B a r tla , nie o zn a ją i za  po­
trzebne naw et sp raw dzać podpisów  n a  eskontow anych 
przez nich w ekslach. Do poszkodow anych eskęnteków 
n a  b” lkn lw ow skim  należą, ja k  dotychczas pp. L ong- 
has, B au er i Lam . B a rte l onarow uje poszkodow anym  
dobrow olnie 25 prc. —  a eskon terzy  w stydzą się, 
że dali się w ziąć n a  kaw ał.

Wybory we Lwowie. P rzy  w yborze uzupełn ia­
jącym  na jednego  członka R ady  miejskiej, g łosy roz­
strze liły  się. N ajw ięcej głosów dostał znow u ż y d  d r  
E d w ard  L ilijen , P rzy jdz ie  w p ią tek  9 b. m. do ści­
ślejszego wyboru pomiędzy L ilienem  a Makowiczem. 
W y bór jed n ak  L iliena  nie m ega n ieste ty  w ątpliw ości. 
R ad a  m iasta Lw ow a będzie tedy w strę tn ie  zażydzio- 
na . Skutkiem  tego szanse p. Paw likow skiego do u zy -' 
sk an ia  od tej Rady te a tru  lw ow skiego w zrosły.

Żydzi przeciw hr. Zamoyskiemu. Spraw a l i r -
berów , zakończona obecnie w ypuszczeniem  bez pono­
wnego osądzenia jednego  z zabójco w ,, stanow iła  ty lko  
jeden  z rozdziałów  zażarte j w alki, prow adzonej przez 
now otarskie żydostwo przeciw  W ład . h r. Zamoy- 
skiem n. Obecnie p rzed  sądem  w Nowym Sączu od- 
,g ry w a  się d ru g ' rozdział tej sam ej k a m p a n ji:

P rzed  przysięgłym i toczy się m ianow icie w No­
wym Sączu rozp raw a przeciw małżonkom A nnie i 
W olfow i K em plerom , liczącym  po 6 0  la t, o podpa­
lenie  karczm y p. W ład. Zam oyskiego w G roniu, pow. 
now otarskiego i o Trzykrotne podpalenie karczma 
gm innej w G ronkow ie. K em plerow ie, je s t  to  typow a 
p a ra  p ijaw ek lichw iarsk ich  n a  wsi. Lichw ą dorobili 
się w ciągu, 30  la t  pobytu  w  tej okolicy m aja tku  i

pow ydzierżaw iali karczm y, rozp ija jąc  chłopów. L iczne 
grono dzieci, k tórych  je s t  dziesięcioro, stanow iły  „per- 
sonai" K em plerów. N akoniec zdaw ało  się im , że już 
nikom u nie wolno sprzedaw ać w ódki w N ow otarskiem . 
W ięc k iedy p. W ładysław  Z am o y sk i' ze rw ał z Kem- 
plerem  k o n tra k t na  dzierżaw ę karczm y w G roniu i 
wypuścił j ą  w łościaninow i Jakóbow i Sułce —  Kem- 
p le r z zem sty w g iu d n in  *1 8 9 8  r, poatańow ił spalić 
karczm ę. Z brodni dokonała żona K em plera w  nocy 
Liczne poszlaki zd radziły  je d n a k  K em plerów  i a re ­
sztow ano ich. D opiero w tedy wyszło tak że  na  ja w , 
że trzy k ro tn e  podpalenie karczm y w G ronkowie je s t 
rów nież dziełem tej pary  p ijaw ek. R ozpraw ę rozp i­
sano na  k ilk a  dni. P row adzi j ą  rad ca  P isz tck . Św iad­
ków  pow ołano 4 9 . K em plerow ie w yp iera ją  się soli­
darn ie  w szelkiej v,iuy.

Wybory do Kady państwa. Czytam y w Gaz. 
Nar. ■ N a początek  lipca  rozpisane zostały  dw a w y­
bory uzupełniające do R ady  państw a , a  mianowicie 
z w ielkiej w łasności o k ięgn  P i zam yśl— Ja ro sław  w 
miejsce ś. p. L eona C hrzanow skiego i z g rnpy  gm in 
wiejskich Sanok— B rzozów — L isko w miejsce ś. p. 
Józefa  W ik to ra . W iększa  posiadłość p rzem yska s ta ­
w ia dwie k an d y d a tn ry  p. S tan isław a D ębskiego i p. 
M ieczysław a Paszkndzkiego . K tó ry  z tych kan d y d a­
tów potrafi sobie większość głosów zapew nić —  trn - 
dno dzif p rzesądzać. N a raz ie  możemy ty lko  zano to ­
w ać, iż stronnictw o k rakow skie , k tó iego  wrpływ  w tym  
okręgu je s t  znaczny, bardzo gorliw ie pop iera  k an d y ­
d a tu rę  p. D ąbzkiego, sku tk iem  też  czego zyskuje ona 
w ielkie praw dopodobieństw o zw ycięstw a.

N a okręg  gm in w iejskich S anok— B rzozów — L i­
sko najpow ażniejsza dotychczas k a n d y d a tu ra  je s i h r. 
J a n a  Potockiego z  R ym anow a. H r. Potock i dotych­
czas n ie  ośw iadczył jeszcze gotowości ub iegan ia  się 
o ten m andat, nacisk  je d n a k  n ą  niego ze strony  w y­
borców je s t ta k  znaczny , iż  mam y niepłonną n a ­
dzieję, że w yw rze pożądany  skutek: skłoni h r. Pooo- 
ckiogo do zgodzenia  się n a  postaw ienie jego  kandy ­
da tu ry . G dy to się stan ie  —  a  w ierzym y, iż  poczu­
cie obowiązku obyw atelskiego będzie u  niego, ja k  
zw ykle, silniejszem  niż w zględy na  osobiste in te resy , 
to  w szystkie inne  k an d y d atn ry  zbledną i zm aleją i 
wyborcy-w łi ścianie z całem  zaufaniem  oddadzą nań 
swe głosy. W ybór h r. J a n a  Potockiego, człow ieka 
młodego, pełnego zdolności i ochoty du p racy  obyw a­
telsk iej, a  w ychowanego w tradycjach  rodów  D zia- 
łyńskich  i Potockich uw ażalinyśm y za  bardzo cenny 
nabytek . B yłby to jeden  z nielicznych w ostatn ich  
czasach wyborów, którem u calem sercem  wszyscy mo­
gliby  szczerze przyklasnąC.

S ta ro sta  nadwórniań ki p. H aleek i —  ja k  do­
nosi Gazeta Narodowa —  zosta ł po przeprow adze­
niu dochodzenia dyscyplinarnego , zasądzony n a  p rz e ­
niesienie. O kazuje się zatem , ze p . H aleek i p rzew in ił 
jedyn ie  swoim zby t k rew kim  tem peram entem . P o n ie ­
waż jed n ak  przew in ił wobec ż y d a ,  przeto  zrubiono 
z tego olbrzym ią aw an tn rę , a  N. Fr. Presse pisało 
aż a rty k u ły  w stępne, obrzucając z  tego powodn b ło­
tem  nasze stosnnki. N atu ra ln ie  żydorilskie Słowu pol­
skie szarpało  co się zm ieści cześć s ta ro s ty , za  to, że 
był tak  zuchw ały, iż  się śm iał żyduw l n a raz ić  (!),

Zakład wychowawczy P P . Boręmeuszok w Ł ań  
cncie przyjm uje wpisy co rokn  od do ia  1 lipca. P e n ­
sjonark i, oprócz nauk  p rzep isanych  przez R adę szkol­
ną, m ogą korzystać z konw ersacji w języ k n  fran cu ­
skim i niem ieckim —  pobierać w  pensjonacie lekcje 
m uzyki i obznajomić się z gospodarstw em  domowem.

Pożar cyrku i menażerji. Z A n tw erp ji donuszą: 
B u d jn ek , w którym  się mieści cy rk  w łoskiego tow a­
rzystw a  p rzy  A venue du Snd, s ta ł się p astw ą  p ło­
m ieni. P o ża r zniszczył tak że  sąsiednie budynki, mię 
dzy innym i m enażsrję , k tó ra  zg o rza ła  w raz ze w szyst- 
kiem i zw ierzętam i. 8 tra ty  są  olbrzym ie.

P. Ml CzySzczan, prezyden t wyższego sądn k ra ­
jow ego , w yjechał na  w izytację do Nowego Sącza.

Z sądu. W  czw artek  w  tu tejszym  sądzie k ra jo ­
wym karnym , p rzy  zam kniętych drzw iach , toczy ła  się 
p rzed  trybunałem  przysięg łych  rozpraw a L a m a  p rz e ­
ciw Józefow i B atko , w yrobnikow i z  L udnicy, o zbro 
dnię z §. 127 , 131 i 132  u. k . T rybunałow i p rze ­
w odniczył rad ca  d r Schnayder w asystencji radcy  
d ra  C hrząszczyńskiego i ad ju n k ta  d ra  Ju l . M akare­
w icza. O skarżenie w nosił zastępca p ro ku ra to ra  radca 
sądn krajow ego d r  K . Czyszczan. Obronę prow adził 
d r L . F ilim ow ski

Ł aw a p rzysięg łych  na  zadane je j p y tan ie  głów ne 
odpow iedziała 10 głosam i n i e .  T ry b u n a ł na  mocy 
w erdyk tu  uw olnił Józefa  B atko od oskarżenia.

Straszne nieszczęście dotknęłu wożony po go­
dzinie 8 w ieczorem p, W ładysław a B ialaczew skięgo, 
likw idato ra  B anku  krajow ego i d y rek to ra  kasy  cho­
rych , zam ieszkałego n a  I I  p ię trze  przy ulicy Ossoliń­
skich pod 1. 11 , w kam ienicy ks. Sap iehy  we Lwowie.

P a n i B . w ychodziła na odw iedziny do krew nych , 
zam ieszkałych w  sąsiednim  domu. D w unasto letn i T a ­
dzio, w yszedłszy naprzód, w siad ł n a  b a lu s tradę  scho­
dową, by się spuścić n a  dół. Gdy pan i B . w yszła za

chw ilę z m ieszkania, u słyszała  k rzy k  lokatorów  w 
p a rte rze . T adzio  leża ł b lady  na  ziemi, a  obok iam- 
pa  z pierw szego p ię tra , k tó rą  zerw ał spada jąc  na  
dębowy podest.

W ezw ano telefonicznie pogotow ie T ow arzystw a 
ratunkow ego i w szystk ich  pobliskich lekarzy . P rz y ­
było ich w pierw szej chw ili czterech.

Poniew aż na  ciele dziecka nie znaleziono zaane- 
go zew nętrznego uszkodzenia, an i z łam an ia  kości, 
pracow ano p raw ie  godzinę, zastosow ując w strzy k iw a­
n ia  pobndzających środków  i sztuczne oddeclianie. 
jed n ak  darem nie. Życie uleciało bezpow rotnie.

Gabryeiskl (Krzy$zt«f«ry, Krakiw] sprzsdaja
fo rtep iany  najznakom itszej w  A n a ttji fab ryk i P e i r t f  
s  m eehioiiką angielską po SCO— w i»d«ńską po 3 0 0  i t r .

H U M O R -
Sędzia. Kiedyżeście się drugi raz ożenili ? 
Oskarżony. A no, dopiro po śmierci pirsej zony.

Mądrej głowie dość na słowie.
— Kto je s t ten jegomość z długiem i i rozczochranemi 

włosami .J
Jak to  2 nie znasz go ? t,o artysta  muzyk, który u- 

waza się za Szopena.
— Aha! to on dlatego na głowie ma taką „szopę".

Repertuar teatru miejskiego.
W  sobotę, dnia 10 b. m.: „Woźnice Henszel" (Farhm anir 

Hensckel); sztuka w 5 aktach Gerharda H auptuianna (od­
znaczona pierwszą nagrodą wiedeńską im. G rillparzera w 
kwocie 2000 złr.); nowość.

W  niedzielę, dnia 11-go b. m.: „Woźnica Henszel". G. 
Hauptmanna.

Teatr, literatura i sztuka.
* G abrie la  Ćnieżko-Zapolska zaangażow ana została  

ód sezonu jesiennego  do te a tru  lwowskiego. O bcho­
dzić tam  będzie niebaw em  pięćdziesięciolecie swojej 
działalności lite rack ie j, a rtystycznej etc. Scena k r a ­
kow ska nie poniesie przez ten  o by tek  nąj m niejszą1' 
szkody, poniew aż Z apolska z w iecznem i pretensjam i 
do „m łodych" ró l i p rzy  swoim głośnym  tem peram en­
cie, stanow iła  w te a trz e  ty łku  czynnik  rozk ladczy . 
J e s t  to. z resztą  a r ty s tk a  zupełnie średniego ta len tu  
i ju ż  obecnie bez żadnych zew nętrznych w arunków . 
K raków  n ieiy lko nie będzie po niej p łak a ł, a le  z 
p raw dziw ą przyjem nością odstępuje j ą  Lwowowi.

Z ZIEM POLSKICH.
Warszawa, d. 7 czerwca.

Uroczystości Puszkinowskie. — Wilhem Land&u. — Zawie­
szenie „Zorzy". — Pożegnanie Obolińskiego.

W  W arszaw ie  odbyw a się szereg  uroczystości po­
święconych pam ięci Puszk ina . W czoraj dano w te a ­
trz e  W ielk im  widowisko bezp ła tne d la ' m łodzieży 
szkolnej, dziś uroczyste  posiedzenie U niw ersy tetn  w 
sa li ratnszow ej. U n iw ersy tet, ja k  doniósł Warsz. 
Dniew., d la  tego  w ybrał salę ratuszow ą, gdyż „p ra- 

, gn ie  uczynić jub ilensz P uszk ina  m iędzynarodow ym , 
o raz  p rag n ie  w idzieć na  nim  gości z pośród ro sy j­
skiego i polskiego spo łeczeństw a".

Obchód k rakow sk i na  cześć P uszkina i pe ters 
b arsk i urządzony przez Polaków  oraz a rty k u ły  z n a ­
cznej części g aze t polskich i rosyjskich  w znieciły 
w naszych stosunkach z R osją, nu tę  pokojow ą, k tó rą  
w szakże zak łócają  tego rodzaje, rozporządzen ia  w ła­
dzy szkolnej, ja k  świeżo ogłoszone we w szystkich g i­
m nazjach , iż  uczniowie, k tó rzy  nie udadzą się na  
p rzedstaw ien ie  pnszkinow skie, n ie  otrzym ają p ro ­
mocji.

Do niedaw na ży ł sobie w W arszaw ie b an k ie r ży ­
dow ski, p . W ilhelm  L andna , osobistość, ciesząca się 
w W arszaw ie  najgo rszą  opinją. L ichw iarz , k a t dla, 
w spółpracow ników  w kan to rze , s ta le  tru d n ił się naj- 
brudniejszem : operacjam i lichw iarsk iem u Swego czasu 
s ta ł się giośnym  w W arszaw ie  z  bójki, k tó rą  stoczył 
na g iełdzie..- z w łasnym  synem . K ilk a  miesięcy tem u, 
p . W ilhelm  L a n d a r  p rzen iósł się do św ia ta , gdzie  
nie można robić żadnych  operacyj finansow ych, bić 
się  ze swym synem  i znęcać nad  w spółpracow nikam i. 
Syn, odziedziczywszy k ilk a  miljonów ru b li, z a p ra g n ą ' 
w yreperow ać trochę opinję pozostaw ioną mu w spauku  
razem  z m iljonam i i d la  „uczczenia pam .ęci o jca" , 
p rzeznaczy ł około 2 0 0 .0 0 0  rs . n a  cele dobroczynne, 
przew ażn ie  n a  insty tucje  żydow skie. Pom ięćzy tem i 
ofiaram i znalazło  się i 50€ rs. d la  i ow ozałożonej k a ­
sy dzienn ikarzy  i lite ra tó w  w arszaw skich. I  s ta ł się 
fa k t niezw ykły.

Z arząd  kaay odmówił p rzy jęcia  ofiary. Odmowa 
ta  narob iła  dnżo hałasu  w  n iektórych kołach tow a­
rzysk ich  W arszaw y  i w yw ołała liczne spory  i kom en­
ta rze . Je d e n  z dziennikarzy tu tejszych , na  k tórego

APTEKI E, HELLERA
Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgora jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.)

Stłsi m s r j a f t t  a j t t o c ł .  -  m . srah ta  23. Llk o : lV st O M toiin. p r ,« o k  do zęba*. ®
p o l e c a  i  H W * .  o r f w r o m o  p o o o f ,  n i e  K o * * , o p a ł y , w a n l a , W s z p O m  s p o o ja lo o s o i  k r a j .  i  z a g r .  E u S K j a  ł o p i a n o w i  u  p o r o s t  w ło so  * .
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ręce ofiara by ła  j  rzesłan a , zn a la z ł się w  położeniu 
arcyniem iłem . Podcbno w kró tce  aa żądan ie  pewne] 
e rn p y  uczesiuików  m a być zw ołane ogólne zebran ie , 
k tó re  ząjudo się sp raw ą  ofiary p b a  ja  .n a  P o sied ze­
nie to zapow iada się ciekawie. O drzucenie ofiary do­
konane zostało  jednom yślnie na  g łosow ania tajnem  
za rząd u , do k tórego  tak że  należy jed en  żyd, m iano­
wicie d r  N ussbanm .

D ziś w ydano rozporządzenie, zaw ieszające  na  ośm 
m keskcr w ydaw nictw o pożytecznego ty g o d n ik a  ludo­
w ego Zorzij za  to , iż u kaz  cesarsk i o skasow aniu  
w ysy łs i ua Syberję, w ydrukow ano w d z ia le : r w iado­
mości zag ran iczn e11.

W  tutejszym  klnbie rosyjskim  odbył się obiad p o ­
żegnalny  dla b. pom ocnika jenera ł-guD ernato ra  ks. 
Oooleńsk iego. Z grom adził on w ielu d y g n ita rzy , nie 
było w szakże na  nim  ks. Im eretyńsk iego .

Ostatnie depesze „Głosu Narodu*4.
Wiedeń 8 czerwca. W spólna narada pomiędzy 

austrjackimi i węgierskimi ‘m inistram i nie odby­
ła  się ani we w torek ani we środę mimo poby­
tu  w W iedniu Kolomana Szella. Hr. Thun nie 
wszedł wogóle w osobiste zetknięcie urzędowe 
z Sżetlem, a je s t rzeczą bardzo charakterysty­
czną, że węgierscy ministrowie fachowi nie zo­
stali wcale do W iednia powołani. Dowodzi to, 
że zasadnicze porozumienie pomiędzy obu rząda­
mi jeszcze nie nastąpiło, a naw et nie zostało 
jeszcze na ty le przygotowane, aby narada nad 
szczegółami mogła być użyteczną.

Rokowania nad kompromisem są jednak nie­
w ątpliw ie prowadzone przez ministrów wspól­
nych Gołuchowskiego i Kallaya. W  kołach p ra­
wicy utrzym ują wszakże, że nowy projekt rządu 
węgierskiego niedostatecznie uwzględnia stano­
wisko austrjackie i nie zaw iera żadnego istotne­
go ustępstwa w kwestji, czy nowa organizacja 
bankowa natychm iast ma być wprowadzona. P ro ­
jek ty  rządu węgierskiego zaw ierają tylko kom­
pensaty i złagodzenia żądań węgierskich, na wy- 

. padek, gdyby Aimtrja zgodziła się na natych­
miastowe wprowadzenie nowej organizacji. LT- 
trzymują, że przy tej sposobności ze strony au- 
strjackiej czynią się usiłowania, aby załatw ić 
kwestję kwoty. Szell dotychczas domagał się, 
aby co clo kwoty nawiązane były nowe rokowa­
nia deputacyj.

Sytuację charakteryzują w ten  sposób, że no­
wa propozycja Szella otw iera rządowi austria­
ckiemu drzwiczki tylne, które rządowi lustrja- 
ckiemu mają dopomódz do opuszczenia dotych­
czasowego stanowiska i zaniechania oporu prze­
ciw7 nowej organizacji bankowej. Rozwój przesi­
lenia zależy od tego, czy austrjackie m inister­
stwa użyje rzeczywiście tych drzwiczek.

Obecnie jednak w kolach poinformowanych 
nie wierzą juz w wybuch przesilenia w Austrji. 
Szell natomiast tekę swoją związał ze swoją for­
mułką.

Wiedeń 8 czerwca. Reiśchswehr pisze pod datą 
wczorajszą: W  parlamencie zebrał się dziś na 
naradę kom itet wykonawczy Koła polskiego. — 
W  posiedzenin biorą udział pp. Jaw orski, B iliń­
ski, Kozłowski i Madeyski, obecny je s t także 
m inister dla Galicji Jędrzejowicz.

W  kolach parlam entarnych przypisują tej na­
radzie wielką doniosłość. Przypuszczają, że Po­
lacy przy ewentualnej akcji pojednawczej ode­
grają rolę pośredników7. (Wiadomość ta  je s t wię­
cej niż wątpliwa. Przyp. Red.).

Wiedeń 8 czerwca Dotychczas nie odbyła 
się wcale wspólna konferencja pomiędzy hr. 
Thunem a Szellem.

9 czerwca. Rząd saski wykluczył cze­
skich uczniów z Akademji górniczej we F rei- 
bergu.

Wiedeń 9 czerwca. R ew idenci: Czermiński, 
Gloser, Nestorowicz, Lachmund, Jezierski i Mę- 
ciński zamianow ani zostali radcami rachunko­
wymi.

Wiedeń 9 czerwca. Pomimo, że nie odbyła 
się już konferencja wspólna austrjackich mini­
strów z Szellem,, panuje w kołach politycznych 
ufność, że układy kompromisowe doprowadzą do 
porozumienia, ponieważ cesarz wyraził wobeć 
ministrów tak  austrjackich, jak  węgierskich s ta ­
nowcze życzenie, aby go nie zmuszano do roz­
strzygania stosunku między A u strją , a W ę­
grami.

Hr. Thun odstąpił od zasadniczego odrzuca­
nia postulatów węgierskich w kw estji banku, ale 
żąda pewnych kompensat. T ak więc . rozpoczyna 
się odwrót gabinetu austrjackiego w sprawie or­
ganizacji banku, a formuła Szella, której Austrja- 
tak  uporczywie się opierała, zostanie w  główmy eh 
zarysach ^czyjetą.

Wiedeń 9 czerwca. Dzienniki wiedeńskie, oma­
wiając przebieg ostatniegoo posiedzenia kom ite­
tu  wykonawczego prawicy parlam entarnej, poda­
ją  niepokojące wiadomości o stanowisku, jak ie  
Koło polskie zaczyna zajmować w sprawie so­
juszu z Czechami i programu opozycji niemie­
ckiej. N. fr., Presie donosi, ze po stronie polskiej 
i katolicko-niemieckiej bierze górę zdanie, że 
p a r l a m e n t  d a  s i ę  u r u c h o m i ć  t y l k o  
p r z e z  s z c z e r e  p o r o z u m i e n i e  z N i e m ­
c a m i  u a  p o d s t a w i f c  i c h  p r o g r a m u  m a ­
j o w e g o  i ż e  n i e  p o z o s t a n i e  n i c  i n n e ­
go,  j a k  z a j ą ć  s i ę  p o w a ż n i e z a w d a r t y m i  
w n i e m  p o s t u l a t a m i  (!). Potw ierdzać zdają 
się to stanowisko zdaniem żydowskiego organu 
z Ficlitegasse głosy prasy czeskiej, k tóre nie 
ukryw ają niezadowolenia z powodu przebiegu 
ostatniego posiedzenia kom itetu wykonawczego.

Dzisiaj konserwatywny Vaterlaod omawiając 
toż posiedzenie i prostując niektóre szczegóły 
zamieszczone w Narodnich listach, potwierdza w7 
pewnym sensie przypuszczenia Ne tu  fr. Presse, 
bo pisze wyraźnie, że p Jaw orski przemawdał 
za zbliżeniem się do Niemców- do którego ogło­
szony przez nich program daje jeżeli nie pod­
stawę, to bąciź co bądź powód:

„ P o l a c y  p r ą  p r a w r i c ę  d o  n a w i ą z a ­
n i a  n o w y c h  u k ł a d ó w  z n i e m i e c k i e m i  
s t r o n n i c t w a m i  o p o z y c y j u e m i ,  a b y  
p r z y j m u j ą c  i c h  ż y c z e n i a  umożliwić uru­
chomienie parlamentu* pisze N. f r .  Presse.

(Nam jest istotnie trudno uwierzyć tym gło­
som prasy wiedeńskiej, aby Koło polskie miało 
tak  nisko upaść. Czyżby w chwili, kiedy Niem­
cy ogłoszeniem swego bezczelnego programu, 
którego spełnienia oni chyba sami nie biorą na 
serjo, wymierzyli policzek całej Słowiańszczy- 
źnie w Austrji, a nie najmniej uciśnionym Po­
lakom na Śląsku, czyżby w takiej chwili donio­
słej, w której solidarność słowiańska powinna się 
stać tern ściślejszą i odporniejszą ze względu na 
wspólne wszystkim niebezpieczeństwo, intrygan* 
ci mieli znowu porwać za sobą większość na­
szej reprezentacji?  Nie wierzymy temu i dlate­
go powstrzymujemy się na razie od dalszych u- 
wag, pragnąc tylko, aby Koło polskie jak  naj­
rychlejszemu przedstawieniem istotnego stanu rze­
czy uspokoiło opinję w kraju. Przyp. Red.).

Wiedeń 9 czerwicą. Wczoraj odbyło się pono­
wnie kilka konferencyj.' Potw ierdza się wiado­
mość o dłuższej audjencji barona Chlumeckiego 
u cesarza.

Budapeszt 9 czerwca. 19-letnia primadonna 
pewnej trupy aktorskiej, występującej obecnie 
w Debreczynie, Eugenja Kubos, popełniła wczo­
raj tamże samobójstwo. Przyczyny samobójstwa 
są niewiadome. Nieszczęśliwa dokonała samobój­
stwa za pomocą powieszenia.

W i e d e ń  9 czerwca. Ugoda austro-węgier- 
ska pomiędzy Thunem i Szellem tak  dobrzej jak­
by już zaw arta  została . Hr. Thun ustąpił we 
wszystkiem rządowi węgierskiemu ; przyjął for 
mułkę Szella co do sprawy bankowej, uzyskując 
w zamian bardzo nieznaczne kompensaty.

Cesarz przyjmował wczoraj naprzód hr. Go- 
łuchowsk ego, potem hr. Thuna, a nakoniec Szel­
la. 0 godz. 3 po Dołudniu odbyła się wielka ra ­
da ministrów austrjackich. Wieczorem Thun z 
Szellem zetknąć się po raz pierwszy za tej by­
tności w Wiedniu. Ministrowie nie konferowali 
jednak wspólnie, lecz wyjechali razem na prze­
jażdżkę po P raterze. Już te  zewnętrzne okoli­
czności wskazują, że porozumienie nastąpiło.

Rzym 9 czerwca. W parlamencie obstrukcja 
trw a w dalszym ciągu. Posiedzenie wypełnione 
je s t imiennemi głosowaniami. Prezes gabinetu u- 
bolewał nad upadkiem parlamentaryzmu.

Rzym 9 czerwca. Ojciec śvv. ustanowił kon- 
systorz stanowczo na dzićń 19 b. m. ZQmiano- 
wanych będzie 12 kardynałów. Arcybiskupa Sta- 
blew7skiego wykreślono z listy kandydatów na 
życzenie rzą^u niemieckiego.

Lyon 9 czerwca. Podczas manifestacji, urzą­
dzonej tu taj wczoraj wieczór z okazji skandalu 
w Auteuil, przyszło do bójki ulicznej. Policja 
przywróciła porządek, aresztując około piętnastu 
manifestantów.

Londyn 9 czerwca. Silne w rażenie sprawia tu  
wiadomość, że układy z rządem transwaalskim  
rozbiły się. Prezydent K rieger odrzuci! wszyst­
kie angielskie propozycje.

Dni przełomowe we Francji.
(T e  e y n r i i^  iie in fo rm a c je  v G łosa R a ro d u “) .

Paryż 8 czerwca. Z pomiędzy panujących nikt 
nie przysłał Loubetowi depeszy z kondolencją. 
■edna tylko królowa angielska przysłała dopiero

wczoraj zrana aepeszę, w której wyraża radość,, 
że „Loubet uszedł szczęśliwie zamachu, k tó ry  
mógł zagrażać jego życiu*.

M inister wojny Krantz wezwał jenerała  Zur- 
iinden, aby deputowanemu Lassies, który je s t re ­
zerwowym oficerem kawaierji, odebrany został 
stopień wojskowy. Lassies w artykule pomieszczo­
nym w Librę Parole obraził m inistra Krantza.

Paryż 8 czerwca. Książę Orleański nie baw i 
w Paryżu, jak  to mylnie doniósł jeden z dzien­
ników. Podróżuje on teraz po Morzu Śródzie- 
mnem i w sobotę przybędzie do Malty.

Paryż 9 czerwca. Marin reprodukuje faksi- 
miie oświadczenia E s t e r h a z e g o ,  w którem  
tenże pizyznaje się do napisania „bordereau*. 
Dzienniki donoszą, że przeciw Leonowi D r e y ­
f u s o w i  i Mateuszowi D r e y f u s ó w 7i zarzą- 
d z o n o  dochodzenie śledcze, na podstawie skar­
gi wniesionej przez pułkownika C o r d i e r a .  
Treść zarzutów je s t oliżej nieznana.

Podług wiadomości Journala, zaproszono 
B e a u r e p a i r e ‘ a na radę legji honorowej. 
Rozprawa sądow7a przeciw aresztowanym mani­
festantom w Auteuil odbędzie się w przyszły 
wtorek.

Ja k  donosi Echode Paris, przesłuchiwał już. 
Duchesne jenera ła  P e ł l i e u x  Jen era ł mał zło­
żyć wyjaśnienie i dokumenty na swoją obronę. 
Dochodzenie śledcze zostanie szybko przeprowa­
dzone.

„8 iecleu i „Eelair“ donoszą, że przedstawi­
ciele republikańskich partyj obydwu Izb zażądali 
od prezydenta ministrów7 Dupuy’ego u s u n i ę c i a  
z u r z ę d u  d o t y c h c z a s o w e g o  p o l i c j i  i 
przeniesienia jenerałów  H e r  v e j g o  i Z u r l i n -  
d e n a ,  jakoteż .jeneralnego prokuratora B e r ­
t r a n d ’ a i kilku innych osobistości.

Paryż 9 czerwca. Baron Ferdynand Christja- 
ni stanie przed sądem za zgniecenie Loubetowi 
kapelusza w dniu 19 b. m.

Paryż 9 czerwca. Wczoraj przed południem 
wybuchł w jednym z magazynów przy ulicy Ba- 
laguy w7 Paryżu wielki pożar, wywołany eksplo­
zją, której przyczyny dotąd są niewyjaśnione.. 
Dwie osoby znalazły śmierć w płomieniami, 11 
poniosło cięższe lub lżejsze okaleczenia.

Wiedeń 8 czerw ca godz. 2 min. 30 . A kcje au str. 
zak ł. k redyt. 3 6 0  25 , A kcje węg. zak l. k red y L. 3 8 8 .5 2 ,. 
A kcjo A iiglobankn 155 -50 , A kcjeU nionbankn  3 2 2  — , 
A kcje B anku d la  krajów  koronnych 2 4 1 -5 0 , Akcje' 
B ankyęreiun  2 7 0 2 5 ,  A kcje B odenkredit 475- — , 
A kcje galicyjskiego B anku hipot. 389- , A kcje kolei 
państw ow ych 3 5 9 -7 5 , A kcje kolei południowej 66-75., 
A kcje tram w ajow e 4 * 8 -5 0 , A kcje kolei ElbetliaŁ 
2 6 4 -— , A kcje kolei północnej — ;•— , A kcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiei 2 8 8 -5 0 , A kcjeA lp ine 230  25,. 
A kcje R im a M uranyi 3 0 8 -5 0 , A kcje praskiego T o­
w arzystw a żel. 1 2 4 0 -— , A kcje fab ryk i broni 200  — , 
A kcie tu reck ie  tytoniow e 144 -50 , O bligacje w ęg ie r­
skiej indemnizacyi 9 5 -—  , R en ta  m ajowa 100-73,. 
A n stijack a  re n ta  koronow a 1 0 0 -4 0 , W ęg ie rska  renta, 
koronow a 97"95 , 56 1. listy  T ow arzystw a k red y to ­
wego ziem skiego 95 9 0 , 4 prc. listy  B anku k ra jo ­
wego 98- — , 4 i pół prc. listy  B ankn k ra j. 1 0 0 -5 0 , 
4 prc. listy  B ankn  hipotecznego 9 6 -75 , 4  i pół p rc . 
lis ty  B ankn  hipotecznego 1 0 0 -25 , 5 prc. lis ty  B anku  
hipotecznego 1 1 0 -30 , 4 prc. O bligacje p rop inacyjne 
97 -6 0 , 4 prc. galicy jska krajow a pożyczka 9 6 -5 0 , 
4 prc. pożyczka m iasta Lw ow a 94- — , Losy tureck ie  
6 5 -5 0 , M arki 5 8 -9 2 , R ubel 1 27-50 . L o m b a rd y — ' —

PISZC ZA N Y
najznakom itsze  uzdrow isko sian-zano-inulow e dla reumaty- 
ków, w cierpieniach' sŁiwów i kości po złam aniach i zw ich­
nięciach, w podagrze, nei-woliólac.li. zw łaszcza przy Ischms. 

Sezon oa I-go czerwca.
Lekarz ordynujący :

Dr. Al. Teiehmann,
były asystent U niw ersytetu we Lwowie. 141

P o  odbyciu studjów  
w klin ikach wiedeńskich i berlińskich

D r  MAR J A N  P I Ą T K O W S K I
b. 1 asystent K lin iki chorbb wewnętrznych U. J .^  

i o r d y n u je  ja k  poprzednio przy  ul. S z e w s k i e j  
l i .  1 5 ,  I  p i ę t r o ,  M 8 °

od godz. 8 — 9 i 2 — 31/i f  chorobach wewnętrznymi, 
od 3V2— w G robach  irsznychi nosowych.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W

W. B a r a b a s z  i Bp*
K raków , R ynek 89, p tr .  I. 1388

1  ©  C J  - | | A |  1 1 A  sw ój Obficie zao p a trzo n y  sk ład  su k n a  i ' ko rtów
| f l  | |  W  |  A  sp ro w ad zan y ch  w p ro s t Z p ie rw szo rzędnych  fab ry k

w Krakowie ul. Sław kow ska I. 6 S  J j m  k ra jo w y c h  i zag rań , na sez^r wiosenny i letni;
- vid a v-:s Hotelu Saskiego) D la  uczn iów  szkó ł ś re d n ic h  M U N D U R Y  z m a-

te i ja łó w  n iez ró w n an y ch  pod  w zg lędem  trw a ło śc i i  w y trzy m ało śc i po cenach najprzystępniejszych. W sze lk ie  zam ó w ie n ia  w zak res fa ch u  w chodzące w y k o n u je  
śc iśle  n a  czas oznaczony , w e d łu g  n a jśw ieższy ch  żu rn a li, g u sto w n ie , trw a le  i tan io . W y p o ży cza  u b ra n ia  frakow e, k a raz je  i  k o n tu sze  do fo to g ra fji.

Ceny bardzo przystępne. 1403
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Florjańska,
Nr. 42

obok bromy FlorJańsKiej
gruntow nie  odrestaurow any  

i  z  w szelk im  ko m fo rtem  
u rzą d zo n y

poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan.

P. T . Publiczności.

p o k o je  g o śc in n e  
ceny umiarkowane.

s t a j n i e H T w o z o w n i e .

Przystanek kolei konnej.

P I E G I
Llamy wątrobiano i inne nieczysto­
śc i okóry znikają już po 7 dniach 
Łupełnio bezpowrotnie, po uży­
waniu D r a  C fa r la to J T a  znako- 
nitego nieszkodliwego k r e m u  

a m b r y .
Prawdziwy tylko w ziolono za- 

Jpieczętowanych oryginalnych sto­
likach po 80 oentów. 1614
I  Główny skład we Lwowie w apt. 
■pod „srebrnym orłem* Zygm. Ru- 
I  kora , dla K rakow a  w aptece 
w .  Redyka i E. Hellera. W  B ro- 
%i*ch w aptece Leona Kalllra.

I. NIEMI E TZ
MECHANIK 1607 

V Krakow ie, Sukiennice Nr. 3 0

SKŁAD ROWERÓW
'iedościgaionej jakości: „Gra­
ssa"  Monach i Diirkopp 
Diana. Cena od 110 złr.

Izęści do rowerów najtaniej, 
'rzyjmnję wszelkie naprawy, 
ilka używanych r o w e r ó w  

na składzie.

FOLWARK
nad Wisłokiem

1 klmtr. od stacji kolei, w 
jysznej ziemi, około 100 mrg 
ibszaru mający, z dobrymi 
judynkami — jest za cenę 
22.000 złr., z zasiewami i in- 

entarzem, z zslic. 12.000 złr.
do sprzedania.

Bliższych objaśnień udzieli 
a porozumieniem Pan Jan 
tryctaarski Kraków. Jagiel- 

o ń sh a  1. 7 . 176S 3 6

*

Stefan Holl inger
W KRAKOWIE 

Rynek kleparski Nr. 11
poleca w wielkim wyborze

piece kaflowe, kominki 
i kuchnie różnych glazur 
i majolikowe w ogniu 

złocone. 1713
W sze lk ie  reperacje przyj­
m uje w  m iejscu  jakoteż  
i  na prow incję  po cenach  

um iarkow anych .

I O O O  M  < * t r d w

od 15 la t schnącej
t neblowej Dębiny
F białej, pięknej, bez sęków 
Lr wymiarach p0 4— 5 mtr. 
Ffług., 20—80 ctm. szer.. 4, 
fi—7 ctm. grubej, m a  d o  
f i p r r z e d a n i a :  Jan S tr j- 

Parski, Kraków. 1737 0 5

M Ł Y N
wodno-parowy 1774

lektrjrcznie oświetlony, je s t do wy- 
sierżawienia. Zgłoszenia do Z ar Z. 
śbr Boguchwała koło Rzeszowa.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i 1*39

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
R ynek głów ny Nr. 29. K raków ,

M . H I E H I T Z
optya I ■eunaniK 1668 

K ra k ó w , S u k ie n n ic e  30,

SKŁAD APARATÓW 
fotograficznych

klisz i ehemikalij, z pierwszorzę­
dnych fabryk. Ceny najniższe fabry­
czne. Ciemnia znakomicie urządzo­
na, do dyspoz. dla PP. amatorów.

t .  d .

Anderdorfska
(o 11 d r z e j o w s k a)

najczystsza naturalna Szczawa 
alkaliczna 1602

ze źródła  „M arji T e re s y 1
od 200  lat znana, 

przewyższa wszystkie lecznicze i stołować wody 
jak  Giesshiibler, Kuondorfei*

D o  n a b y c ia  w s z ę d z ie .

Główny Skład na Kraków: ul.
Jagiellońska 1. 7. 

00000000000000000000

O Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy O

b y s t r a  obok B ielska\
(stacja kolei Dziedzloe-Ż/wleo). q

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy, — Najnowsze urzą- Q  
dzenia wodolecznicze; elektroterapia: k i p i e l e  w  ś w i e t l e  Z  
e l e k t r y c z n e m ,  gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedi- . f  
ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem A  
urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, V  
fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. Q

Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. fi 
T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  191.Q

A  —  CENT UMIARKOWANE. —  Q
A Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj A  
▼ dostarcza każdej chw ili 1316 15 30 *
O z a r z ą d  Z a k ła d a . O
O o o o o o o o o o o o o o o o o o o O

Potrzebny zaraz

Starszy Pomocnik
do handlu delikatesów, 187S 2 3

Bliższa wiadomość w dziale insera- 
towym „Głosu Narodu “ pod 1. 1878.

Odznaczone 6 złotymi, 8 srebrnymi medalami i 30 dyplomami.
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Od 35 lat w Stajniach dworskloh, większych stajniach Wojsko­
wych I prywatnych * użyciu do wzmoomenla przed I po wlel- 
kloh wytężonych jazdach przy skurczeniu 1 stężeniu solęgleri 
itd , usposabia konia oo niezwykłej dzielności w ilegu. — Pra­
wdziwy tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich Apte­

kach i Drognerjach Austcu-W ęgier. Główny Skład U

Franc. J. Kwizdy c. k. austr. węgr. i krl. rum.n 1 n -
apt. obw. KORNEUBURG koło Wiednia. 3

Żegiestów w Galicji nad Popradem
k o le j,  p o czta , t e le g r a f  

w„ m ie js c a .
Najsilniejsza szczawa żelazieta. P o r a  k ą p ie lo w a  tr w a  od 
MO M a ja  do k o ń ca  W rz e śn ia . Kąpiele borowinowe, żela- 

ziste, hydropatyczne i po prądowe. 1480 1 20

W n t ł t l  ^ o m o c t n  14/C b  O znajduje sig we wszystkich wiel- 
■ lilia  Łd oljlub lU  W o k u  kich Składach Wód Mineralnych.

Lekarz Ordynujący D r  E d w a rd  H rfihl.

„S te lla "
Fabryczny skład perfum,

mydeł i towarów toaletowych
dla Pań i Panów 

Kraków , u l. Szewska L. 2.

Ceny bez konkurencji.

Hbrceńskie kanarki
wyborna śpiewaki, ro- 
lery, śpiewające także 
przy świetle od 6 złr. 
do 15 złr., także sami­
czki Hereeńskie, sprze­
daje i wysyła pocztą na 
żądanie J Szufa, Kra­
ków, Florjańska L. 47 
1046 9 3

W ie ś  500 mrg.
(9 kim. od stacji kolei — za 
Bochnią), w czem 142 mrg. 
lasu sosnowego zrębnego, 70 
kultur, 23 mr. łąk doskona­
łych, 38 wiklin, 2 ogrodu — 
z znakomitymi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarczy­
mi murowanymi, pod dachó­
wką, wszystko acetylem o- 
świetlone — jest za 85.000 
złr. w czem 40 000 złr. Banka 

do sp ra e d au ia . 
Informacyj udzieli za zgłoszę 
niem p. J. Strycharski, Kra­
ków, Jagielońssa 7 . 1523

o dziesigciu pokojach, wraz z czte­
rema morgami ogrodu, przeważnie 
warzywnego, najlepszej proszow­
skiej ziem i, w oddaleniu 3-cli 
mil od Krakowa, a jednej mili 
od stacji nowo wybudowanej ko­
lei Kraków-Baran, — W długole­

tnią dzierżawę do puszczenia.
Zgłaszać sig do właściciela i 

POLIKARCIC, poczta Prószowioe 
(Guboruia Kielecka). 1772 2 3

Młoda Kobieta
prosi o pożyczenie Je] 35 złr. na

miesięczne raty.
Łaskawe zgłoszenia pod „Wdzię­

czność 25“ do działu iuser. „Gło­
su Narodu*. 1857 2 2

S K L E P
oraz 1827 5 9

duży pokój zatylny
tudzież dwa pokoje kawaler­
skie d «  w y a a ję c ta  pod 

Nr. 5 przy ul. św. Anny.

Ceny znacznie zniżone!

C E N N I K
Rumu, Rosolisfiw, Likierdw i Piwa butelkowego

od 1-go c z e rw c a  1 8 99  r .

z c. k. uprz. Zakładów fabr. w Tenczynku.
R o s o lis y  n a jp r z e d n ie js z e :

Ang. gorz.. Anyżowy, Cytrynowy, Jarzę- 
bowy, Kminkowy. Karpatówsa, Kie- 
Taso, Malinowy, Maraskino, Miętowa,
P o m a ra ń c z o w a  słodka i gorzka, P io ­
łunową, Różana, Tarniowa, Wiśniowa,
Wanilowa, Złotopłyn, Żołądkowy.

S p e c j a ł y :
Tencz. gorzka. Doreniówka, Pomar. słodz I , , , . _,Q-

Pomąrańcz. niesł., Ratafia. ; za . ,  Dut. zir. yo
Starka, Ż y t n ió w k a ........................................... ....  \ \  „ „ — *85

L ik ie r y  n a jp r z e d n ie js z e :

za V, but. złr. —"85
•65

-•45

za Ys b u t  złr. —•60

Ananasowy, Anyżowy, Benedyktynka, Cze­
koladowy. Herbaciany, Kieraso z żół­
tych i zielonych skórek, Kawowy,
Kminkowy, Maraskino, M alinowy,
Miętowy, Orzechowy, Pomarańczowy,
Różany', Wanilowy, Wiśniowy.

R  b  m  y :
Rum Jamaica C O O .............................................za V, but. złr. 1S">

I '..................................* >f 12000
000

• %00
O
O

Rum gospodarski .

100 
V, but.
35//100 
'/j but.
sł 100 
V, but.
V, »

1-15 
—•85 

1‘45 
- 6 0  

1M5 
- • 5 5  
— 75 
—•50

n r ...............................................   ^Aoo „ —'36

Piwa butelkowej i770
1 butelka znakomitego p o r te r a  .  . . . 9 ct.
1 „ wyborowego p iw a  e k s p o r t  . 1 0  „
1 „ doskonałego p iw a  m arcó w . . 9 „

S C  P r » y  o d b i o r z e  1 0 - c i n  b u t e l e k  n a r a z  
1 1 - t a  b u t e l k a  g r a t i s .

Reprezentacja
ulica Bracka Nr. I I ,  Kraków.

Na prowincję ceny powyższe ulegają znacznej 
zmianie.

Błaga o litość!
nieszczęśliwa s t a r u s z k a  
zostają a bez żadnych środków do 
utrzymania p ro szą c  o w s p o ­
m o ż e n i e  j e j  jakim kolwiek 
d a ł  kii"  m .  — któro z grzeczno­
ści przyjmuje Administracja „Gło- 
_ _ _ _ _  su_ Narodu*. 1877

Właścicieli udziału
Galieyjs. Towarzystwa 

naftowego
Stadniokl, Żaba, Kalinka, Konarski 
Kruszewski i S-ka uprasza się o 
podanie adresu sub. „Z. Z. 6uC* 
Dział I n s e r a t o w y  „Głosu N a ­

rodu*. '894 1 3

Oo landlu kolonialnego PIOTRA 
BOBAKA W BRZESkU. potrze­
bny jest 189 . 1 3

praktykant
zamiejscowy, z ukończoną 6-tą ki. 
___________wydziałową

B yły prow adzący l i &
grunt, z dekrotem, obznajmiony z 
kasowośeią i rachunkowością, w ła­
dający językiem polskim, ruskim 
i niemieckim w s'owie i piśmie, 
poszukuje zajęcia biurowego uPP. 
Adwokatów, w c. k. Sądach lub 
w innych, od którego bądź czasu. 
Wiadomość uprasza pod i. „C. B .“ 
Kraków, ul. Kruonieza 10, w skle­
pie iV ■ nej E. Zabirskiej. 1887

250 fu r

L O D U
zaraz do sprzedania.

Adres poda dział inser. „Głosu 
Narodu pod 1. 1 8 9 3 .  1 1

Folwark Brzesna
poczta Nowy Sącz, ma do pozby­
cia  pięknego k nu ra  i lo ch ę
rozpłoJowe, półtora roku liczące, 
rasy ezyst-j Gorkskite, po orygi- 
nalnyc-h rozpłodnikach. 1891

D O  T T L  1842 
stary lub p l a c  b u d o w l a n y
z pod tegoż, około 2 4 0 □  m. z fron­
tem  27 mtr. oraz d r u g i  p l a c  
o froncie 18 m., 260 □  m. wymia­
ru, przy ul. blisko plant, sążeń po 
50 złr — Wiadomość w dziale in- 
seratowym „Głosu Narodu* — i

kamienica
II ptrowa, dobrze nowo zbudowa- 
na, na żelaznych trawersach, przy 
ul. Staszica d o  s p r z e d a n i a .

99 F l o r  asl
W pracowni sukien damskich u- 
dziolam l e k r y j  k r o j u  syste­
mem francuskim oraz najświeższym, 
wiedeńskim, po przystępnych ce­
nach. .Flora* Kraków, ul. Karme­
licka Nr. 17. 837 1 4

Dom w Zwierzyńcu
murowany, z kawałkiem ogrodu, 
o 9 ubikacjach, z wolnej ręki ds 
sprzedania. VVjadomość u właści­
ciela, Zwierzyniec Nr. 149. 1847

O R G A N IS T A
żonaty, były uczeń konserwatorom, 
muzycz. w Krakowie, grający i 
śpiewający z nut znakomicie, p e -  
■ s e u k u j e  p o i a d y .  — Zgłosze­
nia łaskawe dla „Bolesława* do 

działu ins. „Głosu Narodu*.

WIOSKA
w okolicy Dębicy

300 mrg, gleby rodzinnej lżejszej 
i ciężkiej (w połowie I-sza klasa) 
z obszernymi i dobrrymi budynka­
mi —  za 67.000 złr , w czem 33 
tysięcy złr. Tow. kredyt, ziemskie

do sprzedania
i objęcia z dniem 1 -go Lipca br.

Blizsze objaśnienia: Jan Siry- 
eharski, Kraków. 1522 6 20

Porządnego Oficjalistą
lub Porządnego Sługę

znaleść można przez
Koncesj. Biuro Oficjalistów 

i Służby 
B . K r a s i c k i e g o

w  J a ro s ła w iu , 1867
które przyjmuje tylko oficjalistę lub 
sługę -uzdolnionego, posiadającego 
chlubne rekomendacje. Ma także 
kosiarzy i odbieraczy górali do na­
stręczenia. Pośredniczy w kupnie, 
sprzedaży, dzierżawach majątków, 
realności itd. Udziela wszelkich in- 
formacyj w sprawach prywatnych.

^



.GŁOS NARODU”. .WSPIERAJMY COD7IE& PRZEMYSŁ OJCZYSTYM „GŁOS’ N i RODU". Nr. 128

L’£XP0SITI0N de PARIS de 1900
Pod tym tytułem wychodzi od 1-go października 1898 r. co tydzień 
zeszyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu rycing koloro­
waną. Dzieło całe obejmować bgdzie 120 zeszytów, a w nich około 2000  
TyBiłt I 120 wielkich Chram. II toyrafij, To nie tylko opis paryski -j 
wystawy, dzieło to będzie historją udokumentowaną sztuk pięknych, 
rmuejgvn.cści i przemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje nie­
wątpliwie każdego człowieka wykształconego. — Całość wydawnictwa 
kosztować bgdzie w drodze prenumeiaty 3 9  * ł r .  i  6 0  c t , którą 
kwotg można złożyć albo odrazu, albo w 3 ratach: przy zamówieniu 
13 z łr . 20  ct, dnia 1 lipca 1899 r. 13 z łr. 20 et. i wreszcie 1 k.zie- 
tnia 1COO r. 13 złr. 20 ct. — Każdy prenumerator otrzyma jako 
p r e m m m  b e z p ł a t n e  wspaniały medal pamiątkowy, w brązie. 

Prenumeratę przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie

Księgarnia kaiolicka Dra Władysł. Nliłkowskiego
w Krakowie, 3ynek płówny Nr. 30. 1435

Krynica.
TDctaiąmn się do Krynicy

P . T Gościom, poieca się

Wille Trzech Róż
w Krynicy

obok parka, łazienek i źródła 
położoną. 1622 9 30

Geny mlesziań nmiariowane.
Restauracja, powozy na 

miejscu. ZAHZAD.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj
wodociągów

UTządzer, kąpielowych
A N T  KUNZ 

Hranice, Morawa. 
Zamówienia i zgłosze­

nia przyjmuje 
Izvdo- Hersohthal 

w Krakowie, 
ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i Koszto­

rysy dano o. .
1595

 z a

Herbatę PI# 
Rosyjską

jedynej pu ls iie i f f l i f  h a n a c ia ifc
Stanisława W  rubla w Warszawie

arom atyczną, p e łn ą  w  sm aku, w  opakow aniach
po Vi> v2 'U 1L  funta 1734 5 40

opatrzoną banderolą rosyjską, p o  c e n a c h  o r y ­
g i n a l n y c h  bardzo p rzystępnych , otrzymać można

w Związku handlowym kółek rolniczych
w Krakowie, Rzeszowie i Wieliczce

reprezentującym  pow yższą firmę na  zachodnią  G alicję.

Dla handlujących znaczny rabat!

Piece gazowe.
Ważne dla PP. Budowniczych, Właścicieli domów 

i Właścicieli hotelów.
Zarząd masy konkursowej Krajowego Towarzystwa han­

dlowego w Krakowie rozpisuje niniejszc-m l i c y t a c j ę  
na sprzedaż ryczałtową za gotówkę 25 sztuk 

k o m i n k ó w  g a * o « y c h  (ogrzewanych gazem świetl­
nym) majobkowycb i żelaznych, do najwykwintniejszych, 
po 300 złr. w. a. oszacowanych) do najprostszych, nada­
jących się do przedpokojów i sieni. Kominki te oszaco­
wano w konkursie (znacznie niżej cen fabrycznych) na 
łączną kwotę 1037 złr. w. a.

Oferty zaopatizone znaczkami stemplowymi na 50 kr. 
aw. z dołączeniem wadjum w gotówce w wysokością 10% 
sumy ofiarowanej, należy wnosić najpóźniej do dnia 20 
czerw ca b. r. godziny 12 w południe na ręce zarządcy 
masy Dra Kazimierza Smolarskiego, adwokata w Kra­
kowie (ul. Grodzka i.. 15), do którego należy się także 
udawać, w celu oglądania tych kominków. is  4 _ z_ 3

Zakład wodoleczniczy
JAW ORZE (Ernsdorf)|

otok Bielska na Ślazku austriackim 
S ta cja  kolejowa, poczta i telegraf w m iejsca.

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, klimat ide­
alnie zdrowy. — Urządzenie wzorowe, odpowiadające wymaga-J 
niom nowoczesnym.

Kierownictwo lekarskie objął cd dnia 1-go lla ja  18991 
specjalista Hydroterapii Dr Artur Zopotll. — Kierownik Zakładu |

J :_A   J U n . I rAMIAMdzierżawca dóbr Karol Forner. 1361 3 8 i-8

Konkurs.
w  mvś! swej uchwały z dnia 23-go b. m. Wydział 

powiatowy' w Myślenicach ogłasza k o n k u r s  na posadę 
i n ż y n i e r a  p o w j i a t o n f g o  z terminem do wnoszenia 

)Jan do dnia 1 g o  l i p c a  b . r .
Płaca roczna . . . . .  1.000 złr.
i ryuzałY na objazdy . . 400 złr.

Ubiegający się o te posadę mają wykazać, iż nie prze­
kroczyli 40 lat życia, ukończyli politechnikę i dołączyć 
świadectwa, z. dotychczasowego zadęcia.

Myślenice, dnia 24 Maja i 899.
Sekretarz 1771 3 3 Prezes

Klebert. Stolarski.

K o b  i e t a  “
starsza, doświadczona matka i zna­
jąca sig na kuchni u t r z y m a  
korzystną p o s a d ę  u wdowca 
zaraz. — Zgłoszenia do p. Tade­
usza Szumańskiego zarz. schroni- 
ska Łubęmirskiegu w Krakowie.

Do wynajęcia
każdej chwili, rodzirie katolickiej

dwór wiejski 1888
w dużym ogrodzie, o 6 pokojach 
skromnie; umeblowanych, z ma>ą 
jtapiiaą m szalnąf z dużym przed­
pokojem, garderobą, oszklonym 
gankiem, z werandą, kuchnią, pi­
wnicą, strychem, łazienką i krę­
gielnią, w bliskości lasów sosno­
wych i bardzo blisko rzeki. Bliższa 
wiadomość u stróża przy ul. Sze­
wskiej 16, migdzy 1 2 a 3 w p o ł u d ,

W Rymanowie
otwieram tego roku już od 

15-go czerwca

PENSJONAT
dla ęań i panien

zapewniając, trwskliwą opiekg i do­
bre hygieniczne odżywianie.

Franciszka Papee
do to  czerwca: Kraków, plac Ma­
tejki Nr. *9 — od 15 czerwca: 
1609 Rymanów, willa Zacisże.

l>o h a n d l u  Antoniego 
SUSKIEGO w Krakowie pc- 
trzebny je s t młodszy

Pomuciiik Handlowy 
oraz liczeń

handlowy z ukończoną szkołą 
wydziałową 1889

S l c L e p
z wiktuałami, w śróumieściu, z po­
wodu słabości właścicielki jest za­
raz do odstąpienia za 200 11. Wia­
domość w dziale ins. .G łosu  Na- 

roau“ p. 1. 1865. 2 3

A P T E K A
W . G r a b o w s k ie g o

w Korczynie, pod Krakowem 
poszukuje rutynowanego, dobrze 

poleconego

Magistra Farmacji
od dnia 15 lipca br. 1866

Dom murowany
o 6-eiu ubikacjach, z kawałkiem 
gruntu, w Zakrzówku, Nr 100 
jest zań:z do sprzedana. Wiado- 
mośćfna miejąeu. 1869 i  4

z zawodu ślusarz i znawca elek­
tryki. żonaty, bezdzietny, uprasza 
o nadanie mu posady Szanown. 
Obywateli: Łaskawe zgłgszgnia pod 1 ' 
adr. Jan , Leśniak, Podgo-rze, ulica 
W ąska Nr, 22. 1883 1 3

Mam zaszczyt zawiadomić

W ie lm o ż n ą  1*. T  l* iib lie z u o h 4 „
że mój Magazyn

Pomocnik HandEówy
młody, z chiubnemi świadectwami 
znajdzie umieszczenie w handlu 

delikatesów

EDWARDA FUCHSA
v  l i i b K O w i e .  1853

Kamienica
l-n o  pigtrowa, o 7 oknacli frontu 
przy ul. K ai« aryjskiej w Podgórzu 
wraz z parcelą frontową, bardzo

korzystni* 'd o  a a  b y c i a .
Bliższa wiadomość w magazynie 

sukien męskich Leona Grabuwekie- 
y0 przy "u icy Szpitalnej Nr 36 
w Krakowie. 1824 4 6

U r z ą d  pocztowo-telegra­
ficzny P r z e w o r s k  p o s z u ­
k u j e  do admir stracji ruty­
nowanego 1815 2, 3

e k s p e d y to r a .

Fńyborót Mycia, kftt
Towarów modnych damskich

p m n o s z ę  U !  | M I  

w Październiku 1899 r. na Linię A-B, L. 
róg ulicy Sławkowskiej.

Z wysokiem poważaniem

t u g i  S m i d o w i c Z i

Na sezun letni.

3 mieszkania
po 2 pokoje i kujhni, z potrze- 
bnemi meblami, blisko stacji Krze­

szowice,
d o  w y n a j ę c i a  z a r a z .

Adres w Dziale Inseratowym  
„Głosu Narodu“. 1672 0 0

Ekonom
z wyższem wykształcaniem w za 
wodzie gospodarczym, z 25-cio ie-i  
filią praktyką, z chiubnemi świa 
dectwami. w średnim wieku, żona­
ty. bezdzietny, poszukuje posady 
od 1 lipca br. W razie żądanym 
gotowa jest i żona zająć sig gospo­
darstwem. — Wiadomości udzieli 
przez grzeczność W-ny K. Mlsiński 

w Zurawnle. 1817 4 4

Zakopane.
Z otwarciem sezonu przyj­

muje do swego pensjonatu jak 
lat poprzednich rodziny poje­
dyncze osoby, a młodym pa 
nienńom zapewnia troskliwą 
opiekę. Willa Karpacka ogro­
dowa i Na żądanie wjsyła 
konie do stacji Chabówka.

Anna Krzykowska.

D C fc illa  14 do 15 lat liczącego 
z ukończoną 1  klasą gimna­

zjalną lub realną p o - z a k u j e  
handtl kor-enny St. Jaśkiewicza 
w Rzeszowie. 1805 3 3

♦
♦
Ni
♦
♦ i
♦ i♦

Urzędownie pozwolona wysprzedaż
masy konkursowej Krajowego Towarzystwa handlowego w Krakowie

w Rynku gł. L .  26, róg ulicy Wlślnej
już sig rozpoezgła. — Prawdziwa wartość towarów nie ma, być uwzglgdnioną, gdyż rozchodzi 

sig o to, ażeby cały zapas towarów jaknajszybeiej został wy sprzedany.
Hotele, zakłady kąpielowe i prywatni, potrzebujący wypraw ślubnych, mają więc szCKC- 
g ó l n ą  s p o s s b n o ś ć  a b o m  y c z ą j  t a n i e g o  z a k a p n a  r z e c z y w i ś c i e  d o  
b r j  c i i  t o w a r ó w .  — Względem zakupna należących do masy konkursowej: urządzenia 
gazowego, pieców i kominków majolikowych, zechcą sig dotyczące osoby zwrócić bezpośrednio 

do zarządcy masy konkursowej-adwokata p. Dra Smolarskiego w Krakowie.
Sprzedaż tylko za natychmiastową gotówkę, płatną w na­

szym lokalu handlowym
w  rynku  g łó w n ym  L. 2 6 1 róg ulicy W iś ln e j

od godziny 8 ilo 12 przed południem i od 2 do 6 wieczorem

♦  
♦  
♦

X  ♦ ♦ ♦ 
♦  
♦ 1335 4 8

! ♦
♦

I
'♦ I

t
♦
f i

i
♦s

TOKARZ rgTHO TKACZY
pod wez. św. Sylwestra

-sfl= w  K o r c z y n i e
Poczta loco, obok Krosna, 

zaszczyrone medalami zasłngl na wystawach w Rzeszowie, Przemyśla, Krakowie I aa pe- 
wszeohrtj wystawie wo Lwowie w ręka 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czyisto lniane jaz Płótno 
różnego gatunku od najcieńszych ćo  najgrubtzyćń na koszule, kalesony, pi ze icieradła. pa­

n e w k i ,  s) u. i i i ,  worki, ścierki do podłóg; Plócienka kolorowe w rożnych deseniach; 
dreliazM szare .i koinrrwe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe; roczniki zwykłe 
i  adamaszkowa, z ortami polskimi, ezare kuchenne, kąpielowa wołochate; obrusy z  zer- 
h ita n i w -óżnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również aolorowe; 
chustki męskie I damikic białe ścierki ezare w des >ń i białe z brzegami 
’ olorowymi; fsrtn izk l ' olorcwe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; kapy na 
łóżka. Kamgąrmy czysto wełniane; szewioty (zsugi) na ubrania męski* letnie i zi­

m owe różnego koloru i gatunku i f p, wyroby w zakres tkactwa wchoJząco.
U W A G A .  Towarzystwo nie posiada w zadnrm mieście składu II tyłka w Koirozynli (przy 

szkole zawodowej 'kockiej) we wiaonej kamienicy.
złii r e s :  T o  w arzy atwoj tkaczy ped wez. św. Sylw estra w  Korczynio.

Cenniki i  próbki na żądanie wysyła się franco.
*  Z pow ianiem  D Y R E K *  ^ A .

E. PEGAN
T r i e s t  vla s. Francesco Nr. (i

wysyła z opłatą cła i poczty  
5 kilowo paczki 

Kawę Ceylon . . .  1 kg. 1 złr. 7G.
Portoriko . . .  1 kg, 1 złr. 5f
Malabar • . . .  1 kg. 1 złr. 5C
S a n t o s .................1 kg. 1 złr. 1C

Prócz tego mamy wszelkie inne, 
gatunki w magazynie. 

Herbata Sóuchong i  kg 2 złr. i 7
5 kg. blaszanka oliwy . • 3 złr. -
5 kg; koszyk cytryn . • 1 złr.
5 kg. koszyk pomarańcz 1 złr 5<

Nadto ryż, makarony, o-zeebj 
daktyle, ryby marynowana, wsżfl- 
kie towary kolonialne i południo 
we, po cenach najniższych,
Cenniki gratis i tran ‘o, — Kores­

pondencja polska. 1821

FRANCrSZEK NOWAK
fry z je r w B rzesku

poszukuje SUBIEKTA
i  u c z n i a .  1862

Znakomity

Odleżały Rum
w butelkach po złr. — •95, l'2Qi 
1’50, 1 '70 i d i .  2'20, oraz na litrj

Biały Arak d r  i-jo,

„ Mandaryn 14i  
Doskonal, ocet hunny

z wina tokajskiego 
po dr. — ‘75 za */i litr- bu telke 

- • 4 0  „ V* -
oraz Oliwa Nicejska

Yierge) — na składzie u

Juliusza Grossegi?
W  K R A K O W IE  1442 

Paiac Spinki

i

Największy m « I  Fabryczny
wózków dziecinnych

bygienicznych jiatentow .

j e s t  w  możności .po najniższych 
cenach sp rzed aw ać. 18 7 1

\ Ui. Szewska I. 11, i  ptr-
T. GrfcbinekH,

!*4dcielk»_ifcwyd»wczyiii: Jósek BegeszowK. Sedshtor udpoiriedłiiłry. Kazimierz Ehreuberg. Wy aruiąrui w . Korneckiego w nraitowie.


